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/(arady Chjcny z Piasłe*.
Pod Katowicami w willi p. Korfantego,

r^emysłowca, dyrektora wy dzierż awio- 
od Rządu kopalń górnośląskich i posła 

^ adeckiego mają się dziś rozpocząć mara* 
Przedstawicieli Chjeny i Piasta. Na 

li  l  ° P‘ Korfanty wydaje w swej wil-
bankiet.

. Tylfe narazie można zanotować z krą- 
T^ych od kilku dni pogłosek o rokowa- 

Chjeny z Piastem. Reszta to domy- 
ę ? *  przypuszczenia. Narady bowiem oto- 

„jaknajściślejszą tajenmicą“ -— we- 
jednego z pism — „szły dość opornie, 

j^ e s tji personalnej wogóle nie poruszano, 
tylko do zrozumienia że w obecnych 

J a n k a c h  o gabinecie Witos-Korfanty nie 
być mow)'. Największą trudność w o- 

" ^nięciu porozumienia przedstawia, we- 
pogłosek, kwestja reformy rolnej". In- 

Pisma uchylając zasłonę tajemniczych 
l twidrdzą znowu, że „wyłoniły się

poważne trudności" właśnie „w per-
^ ' b e j  obsadzie t. zw. przyszłego gabi- 
ęćp °entrowo-prawicowęgę‘’. Według trze- 
UtJ ' v'ers^  obrady toczą się nad warunkami 
■ _ ^rżenia większości chjeńsko-piasfowej 
^ r ^ z ie  pod hasłem utrzy mania gen. Sikor- 
^ u steru i zrekonstruowania jego ga-

w sensie mającej powstać nowej
^szóści parlamentarnej".

. Prasa chjeńska cały czas milczała albo 
^PfZeczała, ale wczoraj puściła już farbę, 

endecki „Goniec Krakowski" poda- 
Pieoficjalny komunikat stwierdzający, że 

.^W anin  ósemki z jedynką odbywają się 
e Wyniki narad są dodatnie. Jeden z u- 

J^buków  narad, członek Zw. Lud. Nar. 
J ^ r z a  się współpracownikowi „Gońca", że 
^ ^ sz a n o  wiele spraw, mówiono o reformie 
L /^ j ,  o mniejszościach narodowych, o 
r ^ 't ia c h  robotniczych, o samorządzie 
j^ ^ y m ,  Z obu stron dała się zauważyć 
t y 1' wola. Przemówiła również „Gazeta 

^rszawska", ale bardzo jakoś niewyraź- 
e * mglisto. Faktów nie podaje, stwierdza, 

s’(e dojście do porozumienia piastowców ze 
f ^n ic tw am i ósemki może być dzisiaj 
‘̂ liwsze i realniejsze, niż było", ale zaraz 

przestrzega przed zbytnim optymiz-

2 drugiej strony p. Witos miał wczoraj 
s.> ie ż  oświadczyć dziennikarzom krakow- 

*0, że jest zadowolony z przebiegu roko- 
^  “  i że ma nadzieję dojść do porozumie-

>Dir ^p’Dłe rokujące strony przestały tedy 
^'Przecząc, że odbywają narady w sprawie 
jj^du- Być może, że nieścisłe i niepełne są 

•Pritiacje co do szczegółów, ale sam fakt 
4 Tądy chjeńsko-piastowej, wywołanej dą- 

obu stron do porozumienia się i do 
i^łpracy, został stwierdzony. Tendencja

Chjeny jest jasna. Dąży ona dó utrącenia 
Rządu gen, Sikorskiego i zastąpienia go 
Rządem, w którym olbrzymią przewagę 
mieliby stronnicy Chjeny.

Dla osiągnięcia tego celu, dla dorwa
nia się do władzy, idzie Chjena na „kom
promis ‘ i układa się z Piastem co do okre
ślonego programu y który ma służyć za pod
stawę dla utworzenia większości rządowej. 
Władza tak nęci Chjenę, że gotowa jest 
ona ustąpić Piastowcom w wielu punktach; 
podobno obszarnicy endeccy zgodzili się 
nawet na reformę rolną! Chjena 'stała się 
niebywale łagodna i ustępliwa wobec Pia
sta, byleby dobić targu. A później to się 
już zobaczy...

Jeśli są jakieś trudności, szukać ich 
należy po stronie Piasta. P. Witos chętnie 
podpisałby już palet zgody, ale inni, biorą
cy udział w naradach piastowcy, nie mogą 
jeszcze przełamać ostatecznie swej nieuf
ności. Nie chcieliby odrazu obalenia gen. 
Sikorskiego, szukają wyjścia, które nie ska
załoby ich na dość przykre sam na sam z 
Chjeną. Z chwilą jednak, kiedy weszli na 
drogę paktowania ze „stronnictwami ósem
ki , to droga ta ich nieuchronnie doprowa
dzi do utworzenia z Chjeną koalicji, która 
będzie miała przeciwko sobie całą lewicę 
sejmową. Pozorna zgoda Chjeny na postu
laty piastowe — to zwykła pułapka poli
tyczna, mająca na celu zaprząc Piasta do 
rydwanu reakcji i nacjonalizmu, z którego 
niełatwo będzie się wydostać.

Nie można, mówiąc o naradach kra
kowskich, pominąć sprawy udziału w nich 
p. marszałka Rataja. P. Rataj wybrany zo
stał na urząd marszałkowski większością 
chjeńsko-piastową, Me przyznać należy, do
tychczas sprawował obowiązki marszałka 
z wielką godnością, wykazał bezstronność, 
duży takt w postępowaniu, umiał stawać 
ponad stronnictwami Izby.

Nagle odezwał się w p. Rataju piasto- 
wiec, i to prawicowy, i p. Rataj pojechał 
robić aljans z Chjeną. Przez to p. Rataj 
wkroczył na nowe tory, bardzo przypomi
nające ubite tory p. Trąmpczyńskiego. P. 
Rataj, biorąc udział w konwentyklach pra- 
wicowo-centrowych, zaprzeczył swoim wła
snym słowom, że starać się będzie być mar
szałkiem całej Izby, a nie tych tylko, któ
rzy go wybrali. P. Rataj poszedł śladami 
p. Trąmpczyńskiego, który, jak wiadomo, 
bardzo rzadko bywał marszałkiem Sejmu, 
a zato zawsze był mężem zaufania endecji. 
A pozatem jest to nielojalność wobec ist
niejącego jeszcze Rządu p. Sikorskiego, że 
marszałek Sejmu uczestniczy w akcji 
przeciwrządowe j.

Sądząc z ostatnich wiadomości z Kra
kowa, narad jeszcze nie ukończono, Prze- .

noszą się one, jak wspomnieliśmy, do Ka
towic, do willi p.  ̂Korfantego. Nie sądzimy, 
by nawet w Katowicach doszło już do kon
kretnych rezultatów. Bardzo prawdopo
dobną jest rzeczą, że ostatecznie wyłoni 
się pomysł rekonstrukcji na prawo obec
nego Rządu z pozostawieniem gen. Sikor
skiego na czele. P. Sikorski będzie musiał

i odpowiedzieć, czy zgodzi się pozostać pre~ 
I zesem Rządu, który wówczas miałby już 

tylko większość chjeńsko-piastową za sobą.
Z ostatniego wywiadu, udzielonego 

„Kurjerowi Porannemu" wynikało jasno, 
że p. Sikorski da odpowiedź odmowną.

J. S.

(Korespondencja własna).

Bruksela, 2 kwietnia.
31-go marca punktualnie o godz. 10-ej 

rano rozpoczął się kongres doroczny belgij
skiej partji robotniczej. Ucieszył się tow. 
Rooshroeck (senator), sekretarz generalny 
partji, gdy zobaczył przedstawiciela P. P. 
S. „Jak to dobrze, że nie pożałowaliście 
trudów dalekiej drogi, trzeba przecie, aby 
nawiązały się między nami stosunki stałe, 
trzeba odbudować Międzynarodówkę, a 
jakże ją budować, jeżeli nie przez stałe i 
częste nawiązywanie węzłów i węzełków o- 
robistego obcowania".

Jak  każdy sekretarz partji socjali
stycznej tów. Roosbrocck ma wiele bardzo 
zajęcia. On jest nietylko sekretarzem, ale 
i skarbnikiem wielkiej partji, liczącej dzi
siaj armję sześciuset tysięcy zorganizo
wanych politycznie, zawodowo, kooperaty- 
stycznie towarzyszów (632.000 według o- 
statniego sprawozdania). On wszystko za
łatwia, jeżeli nie o wszystkiem decyduje. 
Inni panują, on rządzi. Musi to być dobry 
rządca i gospodarz, ile że porządek wielki 
panuje u niego nietylko w papierach, w ar- 
chiwupi, ale i w organizacji urzędniczej. 
Nie zapomniał wysłać po mnie na dworzec 
sekretarza, który z numerem „Robotnika" 
na piersiach czekał cierpliwie, aż polski de
legat wynurzy się z morza podróżnych, któ
rych pociąg jeden za drugim z okazji świąt
i ferji wielkanocnych wyrzuca na peron 
dworca południowego w Brukseli.

Rano, zanim rozpocznie się kongres, 
Roosbrocck przyjmuje przedstawicieli za
kładów litograficznych, którzy mają przy
gotować afisz na dzień 1 maja. Jestto afisz 
radosny, pełen kwiatów i roześmianych po
staci. Afisz bogaty, w siedmiu mający być\ 
odbity kolorach i w trzech tysiącach repro
dukowany egzemplarzy. Byłoby dobrze, 
gdyby part je wymieniały swoje afisze. 
Wielce one są ciekawe pod względem psy- 
chologji autorów i spożywców. Afisz bel
gijski, jest to też afisz radosnego świata. 
Może zwycięstwa?

Tow, Roosbrocck jest też autorem ol
brzymiego tomu, który obejmuje sprawoz
danie na trzydziesty czwarty kongres par
tyjny. Jestto dzieło bardzo bogate w treść 
i trzeba będzie przyjrzeć się bliżej tej tre
ści. Partja belgijska jest organizacją trwa
łą, doskonale się rozwijającą. Ma swoją 
politykę wewnętrzną, ma i zagraniczną, ma 
życie umysłowe i pedagogiczne, na wyso
kim rozlane poziomie. Niema strony w ży
ciu proletarjatu, którejby nie zorganizowa
ła, albo nie starała się zorganizować. Związ
ki zawodowe, kooperatywy i domy ludowe, 
Oświata i kultura, śpiew i muzyka, teatr *

sporty — proletariat każdą potrzebę może 
tu zaspokoić i partja stara się, aby tych po
trzeb było coraz wiecej, aby życie proleta
rjatu  było bogatsze i coraz bardziej różno- 
stronne. Olbrzymia sieć uniwersytetów lu
dowych, odczytów, koncertów — czyni za- 
dosyć potrzebom ducha, budzi te potrzeby 
tam, gdzie ich niema, kształci i rozwija, a 
tem samem poszerza kadry organizacji. Par
tja tchnęła ducha w masy spokojne, praco
wite, po dniu pracy szukające zadowolenia 
w wielkiej ilości spożywanego lekkiego pi
wa brukselskiego, zwanego „faro".

Uczyniło to pokolenie, do którego na
leżał najznakomitszy z socjalistów belgij
skich Emil Vandervelde. To on w ciężkim 
trudzie lat trzydziestu partję tę organizo
wał, urabiał, rozsnuwał przed nią horyzon
ty coraz szersze a coraz głębsze. W olbrzy
miej owacji, którą wywołał przeciwnik 
Vandervelde'a -w specjalnej kwestji praw 
wyborczych kobiet, burmistrz socjalistycz
ny Fesler, cudzoziemiec mógł odczuć głę
bokie przywiązanie sześciuset delegatów 
dla człowieka, którego całe tycie było nie
przerwaną służbą dla partji. „Prowadziłeś 
nas .towarzyszu Vandervelde, od zwycię
stwa do zwycięstwa, w ciągu lat trzydzie
stu, prowadziłeś nas ku wyżynom, o któ
rych nie śniło się tym, którzy byli koło cie
bie podówczas, kiedy młodym człowiekiem 
stanąłeś w naszych szeregach. My wszyscy 
z ciebie, byłeś i pozostałeś wodzem na
szym..." Scena ta była głęboko wzruszają
ca i rzuca na lud roboczy, zdolny do ta
kich wylewów wdzięczności i uznania świa
tło radości pełne.

Poza sprawozdaniem, z którego nasza 
partja nauczyć się może bardzo wiele, dwie 
kwestje zajmą uwagę kongresu. Jedna to: 
prawo wyborcze kobiet, druga — to poli
tyka zagraniczna, a w szczególności spra
wa okupacji Ruhry. I w jednej i w drugiej 
Vandervelde będzie punktem centralnym. 
On stoi na czele tych członków partji, któ
rzy chcą dać kobietom prawa wyborcze w 
całej rozciągłości. Inni — jest ich wielu — 
chcieliby poczekać. Boją się ryzyka. Boją 
się, że kobieta głosować będzie z reakcją, 
że stracą mandaty, że w szczególności w 
radach prowincjonalnych tych prowincji, 
gdzie posiadają socjaliści większość, więk
szość tę stracą. Z powodów czysto oportu- 
nistycznych tedy, wypowiadają się przeciw
ko Vanderveldemu i jego towarzyszom.

Po południu zaczęła się w tej sprawie 
batalja. Przemawiają mówcy za i przeciw: 
bardzo utalentowane tow. Barii, senatorka 
Spaak (córka słynnego liberała Pawła Jan
sona), przemawia przeciwnik tow. Fesler,
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utalentowany mówca wiecowy, obdarzony 
zgoła nie belgijskim temperamentem. Dy
skusja nie mogła być ukończona. Przenie- 

na ^ziei1 następny.
• .Następnego dnia przemówił w  nadziei, 
ze dyskusja zostanie zamknięta, sam Van- 
corvelde. Mowa była bardzo piękna, mą
dra, przemyślana, wykończona. Była nawet 
iiarozo literacka. Poruszała stronę moralną 
KwestJi zarówno jak i polityczną. O co, 
msanowicie, chodzi? Chodzi o  to, że w r. 
l i . ' .  , . Y  <‘WIJ socjalistów bvło w rządzie 
belgijskim, 28 posłów socjalistycznych w 
parlamencie zobowiązało się głosować za 
przyznaniem praw kobietom w wyborach 
do rad prowincjonalnych, wzamian za to 
większość Katolicka zobowiązała się głoso
wać za term ustawami, których urzeczywist
nienia domagali się socjaliści: zniesienia
cenzusu majątkowego dla senatorów, praw 
czynnych w wyborach senatorów w 21 ro
ku życia, djet parlamentarnych. W szvstkie 
te reformy^ zostały istotnie zrealizowane. 
Teraz kolej na socjalistów. Dwudziestu o- 
śmiu posłów w zgodzie z radą naczelną 
przyrzekło głosować za rozszerzeniem do 
roku 1925 praw  wyborczych do rad  pro
wincjonalnych na kobiety.

 ̂ Vandervelde w imieniu owych dwu
dziestu ośmiu domaga się wykonania przy
rzeczenia, które dali. Za nimi oświadcza się 
Bełgja robotnicza flamandzka. Jednak 
waHańskie organizacje robotnicze wypo
wiadają się z całą stanowczością przeciw
ko udzieleniu prawa wyborczego kobietom. 
W e flamandzkich prowincmch Bclgji ko 
bieta jest robotnicą, w W alonii zajmuje 
się gospodarstwem domowem. Polityką nie 
interesuje sie jeszcze wcale, albo mało. Jest 
obojętna wobec zagadnień polityki. Męż
czyzna zaś w tvch prowincjach, mężczyzna 
socjalista i robotnik, boi sie, że wobec ta
kiej obojętności kobieta może głosować na 
listę reakcyjna, wedle wskazań proboszcza. 
Boi się, że kobieta, głosując, zaszkodzi ra
czej niż pomoże; że zdobycze, uzyskane 
po dzień dzisiejszy — bedą stracone. I 
dlatego z nadzwyczajną siła nowstaje prze
ciwko udzieleniu prawa wyborczego kobie
tom w myśl nrzvrzeczen, udzielonych przez 
posłów socjalistycznych w roku 1921.

Twierdzą oni, że zobowiązania te nie 
obchodzą bynajmniej partji, że obchodzą 
tylko tych,’ którzy zobowiązanie nodpisy- 
wali. Jestto  rzecz ich sumienia. Będą mu
sieli wybrać nomiędzy decyzją kongresu a 
własnym podpisem.

Owacja, z jaką orzyjęta została mowa 
długa i bardzo krzykliwa głównego rzeczni
ka takiego stanowiska, burmistrza Feslera, 
dawała przedsmak tego, co nastąpić mu
siało. Nie uprzedzajmy wyoadków. Dodaj
my tylko, że Feslcr w zakończeniu prze
mówienia odwpłał się z wielka siłą, a nńwet 
Z wielką serdecznością do lojalności Van- 
dervelde'a względem partji. Tę część prze
mówienia podałem wvżej, mówiąc o stano
wisku V, w partji belgijskiej.

Vandervelde mówił godzinę. Opowie
dział całą historję zobowiązania z r. 1921. Oni 
dotrzymali zobowiązania i dzięki temu wy
ście zdobyli, myśmy zdobyli to, czego dziś 
towarzysze walońscy bronią z taka siłą. 
Gdyby nie byli dotrzymali zobowiązania 
swego, nie byłoby dziś czego bronić, ani w 
Liege, ani w Charleroi. Stanowisko, które

TADEUSZ ZIELIŃSKI.

HłamiesMŁ y la a u.
(„Irezyona").

,,Skończone wszystko, jedyny pro
mień słońca zagasł w ciemności. Zabronio
no jej należeć do korowodu dziewcząt; oj
ciec jest chory, macocha przyjechała po 
nią, by odwieźć ją z powrotem do wioski 
górskiej. „Odezwij się, mistrzu drogi, Choć 
parę wierszy do mnie, do mnie jednej zwró
conych. Zostaw je w szczelinie skały Nieu- 
śmiechnionej; przyjaciółka moja Chryzyda 
odszuka je tam i odda mi".

— Co czynić, Demetro, co czynić? 
Znów surowe zachować milczenie? Nie, ła
skawa, ty mnie nie potępisz, Przecież na
wet z twarzy jej nie znana, nie widziałem 
jej świadomie nigdy i, oczywiście, nigdy nie 
zobaczę. Nigdy... smutno mu teraz było na 
inyśl, że rzeczywiście nigdy jej nie ujrzy.

Napisał do niej list pocieszający; przy
pomniał o tym ogniu, który, według słów 
jej, wzniecił w jej sercu. „Nie uważaj go 
za swa własność osobistą, Dęmetra naka
zała dzielić się nim ze wszystkimi potrze
bującymi. Jakkolwaekby głucha bvła twoja 
wioska, to jednak znajdziesz w niej chłop
ców i dziewczęta, które z wdzięcznością 
przyjm ą od ciebie wieść o Demetrze i jej 
przykazaniach, Udziel im siebie, a staniesz 
się mocniejsza, bogatsza i szczęśliwsza”. 
W iele innych rzeczy pisał jej w tvm sa
mym duchu — pisał szczerze i z głębi du
szy, z pragnieniem gorącem, by pomóc jej 
w jej samotności.

Nie omylił się. Następne pismo, jakie 
otrzym ał od niej, było jedną pieśnią za
chwytu i radości. Tak, postąpiła podług 
jego rądy, ««brała wkoło siebie dzieci wiej-

każecie nam dzisiaj zająć, uważam za nie
szczęśliwe i nierozumne, za wysoce 
szkodliwe dla interesów, d la korzyści par
tji. Partj a ma honor, nietylko każdy z nas, 
ale partja, jako całość, jako zbiorowość ma 
także honor i my musimy bronić tego hono
ru i zobowiązań naszych, uczynionych za 
zgodą, na życzenie Rady Naczelnej, Nie 
wolnp nam uważać za osobiste podpisy, po
łożone na webilu, nas tylko osobiście obcho
dzące. I Vandervelde opowiada wśród wy
buchów śmiechu całej sali treść znanej no
weli słynnego pisarza francuskiego G uyde 
M aupassant „Bańka m ydlana” . W czasie 
najazdu pruskiego na Francję 1870 roku w 
dyliżansie, który ma odejść do Paryża, zna
lazło się tak zwane „dobre" towarzystwo, a 
śród tego towarzystwa zabłąkana wesoła 
dziewczyna lekkich obyczajów, zwana „Bań
ką mydlaną” . Oficer pruski, od którego za
leży odjazd dyliżansu, stawia swoje wa
runki: Puszczę was jutro rano, ale przed
tem ta oto piękna i młoda osoba musi mnie 
odwiedzić w moim pokoju. I palcem wska
zuje na Bańkę mydlanę. Całe towarzystwo 
zaczyna prosić, zaczyna błagać towarzysz
kę podróży, aby ulitowała się i uczyniła za
dość życzeniom Prusaka. Bańka mydlana 
wzdryga się, ona też jest patrjotką, ona też 
nienawidzi Prusaków; „poświęć się, o naj
droższa, na ołtarzu ojczyzny wszystko ofia
rować należy; ofiaruj siebie, jako hekatom- 
bę za nąs wszystkich, braci i siostry twoje”. 
I Bańka m ydlana’ ulega, Ale kiedy naza
ju trz dyliżans puszcza się w drogę, kiedy 
już dzięki Bańce mydlanej można puścić 
się w drogę, całe „dobre” towarzystwo po
rzuca, odwraca się od Bańki mydlanej. Pó
ki była potrzebna piękna panna, kłaniali 
się jej nisko, odwoływali się do jej patrjo- 
tyzmu, żądali od niej ofiary. Kiedy jlednak 
dzięki tej ofierze można było przepustkę 
zdobyć na wrogu, Bańka mydlana jest po
zostawiona własnemu losowi; „rób sobie, 
co ci się podoba; jesteś tylko... Bańką my
dlaną; nie znamy ciebie...

I tow, Vandervelde mówi d a le j: „Chcie
libyście wmówić w nas, że postąpiliśmy nie
właściwie, bez zgody partji i że skutkiem 
tego zobowiązanie nasze wiąże nas samych 
tylko, „Przegrałeś, a więc płać tow. Van
dervelde!” — oto jest sens przemówienia 
Feslera. Mylicie się. Prawo wyborcze ko
biet znajduje się w programie naszym. P rę
dzej czy później ono musi być urzeczywist
nione. Nie wiem kiedy, w jakim momencie. 
W cale nie domogam się pośpiechu. Ale, je
żeli chodzi o wybory do rad prowincjonal
nych, slovzo było dane i należy je dotrzy
mać.

Vandervelde nie pozostał odosobniony. 
Podtrzymywały go nietylko kobiety. Pod
trzymywali go i towarzysze flamandey i 
wszyscy posłowie i senatorowie, podpisani 
na zobowiązaniu 1921 roku. Ale zwyciężył 
w głosowaniu nie tow. Vandervelde, wódz 
i mistrz — zwyciężył przedstawiciel bezpo
średniego interesu wyborczego, burmistrz 
z prowincji, który wypowiedział się za od
łożeniem decyzji w kwestji prawa wybor
czego dla kobiet. Jeżeli nie będzie zwołany 
inny kongres, który inaczej zdecyduje, dla 
wyborów roku 1925 partja  robotnicza Bel- 
gji nie poprze inicjatywy katolików.

Sianisław Posner.

skie, uczy je rozumieć i kochać Demetrę. 
List kończył się prośbą skromną, lecz go
rącą, by i nadal nie zostawiał jej bez rady 
i współczucia i by nie zapominał o północ
nej szczelinie skały Nieuśmiechnionej.

Teramenes dał słowo, że nie zapomni. 
Lecz trosk własnych miał sporo; zbliżało 
się święto na łące świetlistej, gorący Meta- 
gitnion był już na schyłku, księżyc ubywa
jący wieścił szybkie nadejście świętego 
Boedromjonu. Trzeba było odbywać co
dzienne ćwiczenia z dziewczętami, aby w 
korowodach godnie sprostały zadaniu i nie 
uchybiły ani sobie, ani mistrzowi. Z dru
giej strony sprawa zjednoczenia Eleuzynu 
z Atenami wymagała jego czynnego udzia
łu. Delfy błogosławiły tę myśl i wprost 
wskazywały na niego, obywatela Nemezy- 
dy, jako na najlepszego pośrednika. Ra
nek upływał mu w gaju Hyppotoouta, po
została część dnia na rozmowach z Eumol- 
pidami lub z posłami króla Tezeusza, a cza
sem i z nim samym.

Przy końcu Meiagitniona przybył no
wy list, krótki i smutny ze skargą na mil
czenie i z żałobnemi wspomnieniami o mat
ce biednej, która śród serc kamiennych u- 
więdła. Teramenes dał sobie słowo, że od
powie i znów z dnia na dzień odkładał od
powiedź.

VI.
Nadszedł Boedromjon. Teraz zwięk

szanie się młodego księżyca wzmagało nie-

fiokój Teramena. Więcej jeszcze wzrusza- 
y się dziewczęta, zdarzały się wypadki za

słabnięć wskutek wzruszenia i za każdym 
razem zdawało się Teramenowi, że właśnie 
na tej, co zasłabła, wspierała się cała na
dzieja powodzenia.

W  przeddzień Eleuzyńjów nowy list 
od Irezyony, tym razem pełen rozpaczy. 
Zapomniana jest, zapomniana; teraz już 
życie straciło dla niej wartość wszelką.

dzieła, 8 kwietnia 1923 r.
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t 2  powodu wystawienia sztuki J . Ka- 
cena - Bandrowskiego p. t. „Karty w tas” 
wydarzył się w województwie łódżkiem in
cydent, który dowodzi, jak czułe są nasze 
władze ^ administracyjne na wskazówki 

jeny , a jak obojętne na wskazówki 
zdrowego rozsądku, kultury i przyzwólto- 
ści. Oto na dwa dni przed wystawieniem 
sztuki pojawiła się w łódzkim „Rozwoju” 
notatka pod adresem  Kaden - Bandrowskie
go, napastliv/a i ubliżająca. No ta tira ta spo
wodowała wielki niepokój wśród władz 
łódzkich, tak, że chociaż od całego szeregu 
lat nie stosowano do teatru miejskiego cen
zury prewencyjnej, choć wystarczało do
tąd każdorazowe orzeczenie komisji tea
tralnej, zawierającej w swym składzie 
przedstawiciela rządu — postanowiono za
stosować wszystkie paragrafy... Notatka 
„Rozwoju przeraziła Komisarjat Rządu, 
który na dzień przed prem jerą zażądał e- 
gzemplarza sztuki Kaden - Bandrowskiego 
do „zbadania . Stam tąd rękopis powędro
wał do województwa, gdzie po dwunasto- 
godzinnem „badaniu” referen t prasowy, p. 
Lewandowski, jako „rzeczoznawca”, orzekł, 
że ma „pewne wątpliwości” . W ątpliwości 
te wyłuszczył przed wojewodą Rembow
skim, który miał wybrać pomiędzy z jednej 
strony opinją komisji teatralnej, w której 
skład wchodzą: senator dr. Kopciński, prof. 
Gacki, wiceprezydent miasta W aryński, del. 
rządowy prof. Raciborski, — a opinją p. Le
wandowskiego. Mimo, że działo się to na 
kilką godzin przed przedstawieniem, pan 
wojewoda, nie zważając na straty, spowc* 
dawane odmową, na liczny zjazd przedsta
wicieli prasy stołecznej, na podrywanie au
torytetu komisji teatralnej, sztukę zdjął z 
afisza, chowając się za jakiś paragraf roz
porządzeń.

Barbarzyńska i równie bezmyślna ta 
decyzja nietylko oburza, ale i wywołuje

m scvijc&a s wmii
Mamy przed sobą artykuł z N r. 70 „Izwe

stji moskiewskich, omawiający zachowanie 
się zagranicy wobec wyroku na arcyb. Ciepla- 
Artykuł napisany jest po zmianie wyroku 
przez WCIK-a, ale przed rozstrzelaniem prał 
Budkiewicza, i nosi tytuł: Sztuczne oburze
nie.

Dziennikarz sowiecki z prawdziwą furją 
napada na wszystkich, którzy zaprotestowali 
przeciwko wyrokowi. A więc dostaje się Wa
tykanowi, arcyb. z Canterbury, katolikom nie
mieckim, angielskiej Partji Pracy i t. d.

O kościele katolickim „Izwestja” piszą, że 
„Kościół wogóle, a kościół katolicki w  szcze
gólności jest obecnie jedną z głównych pod
pór reakcji światowej i panowania burżuazji", 
zapominając, jak to Cziczerin, Rakowski i 
Worowski na konferencji w Genui czule uiniz- 
gali się do przedstawicieli tej „podpory reak
cji światowej" i ponoć zawarli z nią układ 
specjalny.

Wszystkie protesty zagranicy mają—zda
niem „Izwestji” — „zdecydowanie kontrrewo-

Jego jednego tylko kocha i nigdy nie ko
chała nikogo, prócz niego. Lecz on zapom
niał o niej i oto — koniec.

Nie, teraz należy odpowiedzieć, ale nie 
dziś, rzecz prosta. A dzień następny — to 
początek uroczystości eleuzyńskiej. W ie
czorem tańce i śpiewy dziewcząt na łące 
świetlistej. Chór następuje za chórem; oto 
herold wzywa chór Teramena; chwała De
metrze, wszystkie dziewczęta we wspól- 
cem zjednoczyły się uczuciu, wszystkiemi 
głosy śpiewa jedna dusza, jego dusza. I 
rośnie zachwyt, wzrasta, rozlewa się wszę
dy — o tam nawet, na polanach Demetry, 
nie może być większego szczęścia. Tak, 
wieniec jest pewny. Lecz nie o wieniec 
chodzi: chodzi o to, że wszystkie wykonaw
czynie, wszyscy uczestnicy uczuli obecność 
Demetry, uczuli ją, jak nigdy w życiu. Sam 
on był by się ukrył chętnie, lecz go znale
ziono, łąka cała rozbrzmiewa oklaskami. O 
słodkie upojenie tryumfu, sławy, miłości 
powszechnej... tak, tam nawet nie może być 
większego szczęścia.

Ju tro  zaś — dzień nabożeństwa w Te- 
lesterji; ci, którzy uczuli Demetrę wczoraj, 
ujrzą ją dzisiaj, u jrzą w zorzach m ajesta
tu i szczęścia. I on ją u jrzał także i raz 
jeszcze przypieczętował nierozerwalny swój 
związek z nią, władczynią jego życia.

Sam Tezeusz był wśród wtajemniczo
nych. Mając zamiar opuścić Eleuzyn, za
prosił Teramena, by z nigi pojechał i był 
gościem jego w domu Erechteusza, aby w. 
jego obecności stanęła umowa z Eleuzynem.

Należało się spieszyć. Szybko za
brawszy rzeczy swe, siadł z królem do po
jazdu. Poganiacz popędził konie po dro
dze świętej. Lecz jechać wypadło krok za 
krokiem. Cała ludność Eleuzynu wyległa, 
by odprowadzić odjeżdżających, obu od
jeżdżających, niewiadomo, kogo bardziej 
„Chwała Tezeuszowil” „Chwała Teram e-
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zdziwienie. Czy p. wojewoda nie zdaje so* 
bie sprawy ze śmieszności i kompromitacja 
których się dopuścił, naśladując w stosun
ku do sztuki teatralnej wzory carskich cen
zorów i rzeczoznawców okupacyjnych? N>e 
wątpimy, że w sprawie tej odpowiednio z3' 
reagują zrzeszenia literackie i  a r ty s ty c z n e -

Onegdajsze ekscesy-
Komunikat komisarza Rządu  

na m. Warszawą.
W  związku z alarmującemi wiadomoś

ciami, jakie ukazały się w komunikatach 
zagranicznej Agencji Wolffa o rzekomy0*1 
zajściach, jakie miały mieć miejsce po wie
cu, zwołanym 5 b. m. w sprawie protest11 
z  powodu wykonania wyroku śmierci prze* 
w ładze sowieckie na ks. prałacie Budkiewi
czu, Komisarz Rządu na m. st. WarszaW? 
komunikuje: Wiec protestacyjny zebrał nie
zwykle liczne rzesze ludności ze wszyst
kich sfer m. W arszawy. Po odbytym wi&? 
i pochodzie, gdy uczestnicy rozpoczęli s1̂  
rozchodzić, na jednej z ulic doszło do kłót
ni pomiędzy nieznanym osobnikiem a jed
nym z uczestników pochodu. Wspomniany 
uczestnik pochodu rzucił pod adresem ży
dów-, że mało im jeszcze tego, że gubią R0' 
sję, afe chcą również doprowadzić do te£° 
samego w Polsce. To posłużyło wyrostkof1 
i czynnikom nieodpowiedzialnym, jaki* 
znalazły się na ulicy, ściągnięte pochode^1' 
aby z hasłem: „precz z żydami" dopuść*0 
się ekscesów, których wynikiem było potur
bowanie 35 osobników z ludności żydow
skiej oraz wybicie kilkunastu szyb w s k le j
kach. Zaznaczam, że żadnego rabunku, 3l?* 
ciężkich obrażeń nie skonstatowano. Pok
ej a rozpędziła awanturników i w przędą#* 
2-ch godzin przywróciła całkowity porzą
dek, aresztując 56 sprawców wywołany0*1 
zajść. Wiadomość, podana przez zagranicz
ną Agencję Wolffa, jakoby w dniach nastę
pnych zajścia miały się powtórzyć, nie od
powiada rzeczywistości.

sa ifiiife. lilii! i
lucyjny (!) charakter i mają na celu  „zada  ̂
Rosji sow ieckiej cios moralny, jako że nie iu°* 
żna j e j  obecnie zadać ciosu fizycznego (któ^f 
z re s z tą  przygotowuje się takiemi „m oralncflU  
kampanjami, jak obecna kampanja czarnose
cinna (!) na rzecz C ieplaka i jego towarzy
szy)".

Z pow yższego w idać, że S ow iety  cał* 
sprawę arc. Cieplaka wyzyskują do podbu
rzeni?. otum anionych mas przeciwko „ c z a r n o 
secinnej” zagranicy, gotującej jakoby nowe na
pady na Rosję, do „odśw ieżenja” ducha „in
wolucyjnego" tych mas. 1'rzedstawia się sprfl' 
w ę w ten Sposób, jakgdyby nie S ow iety  wy
toczy ły  proces i w ydały barbarzyński wyrok' 
leęz w szystko to było intrygą „czarnosecin
nej" zagranicy przeciwko Rosji sow ieckiej.

Najwięcej jednak oburzają się  „Izwestja 
na Polskę i na polskich „panów”, a  na g ctS‘ 
Sikorskiego rzucają stek w yzw isk. Polska  
zdaniem „Izwestji" — podnosi hałas w  s p a 
w ie Cieplaka, by „zakryć awantury, przygo
tow yw ane na swych granicach", a hałas te*

E . a S . M B B i U M L .  X . . I  ............................. .. .  . ^

nowi!” oba okrzyki rozlegały się z thuo**' 
niewiadomo, który częściej.

Teramen zwrócił oczy poza siebie. 0 t fl 
święty dziedziniec Demetry, pełny unie
sień tajemnych, z akropolerą górującym 
nad nim, przybytkiem kapłanów k rólew 
skich — Eumolpidów. Oto zarysy suro"^ 
Cyteronu, słynnego piastima orgij DioflY' 
zowych. Qto błękitne fale zatoki eleuzyó' 
skiej. Oto łagodne wzgórza Salaminy. 1

— Pozdrowienie, pozdrowienie W## 
wszystkim!

W yjechali przez bramę na wspania*3 
równinę triasyjską, ulubioną polanę Dernf' 
try. Minęli Kefis eleuzyński, zrównali sW 
z gajem Hippotoouta. >

— Pozdrawiam was, driady potężń0* 
pozdrawiam cię, herosie błogosławiony: ł3l 
skawie wy pi astowa liście moje zwycięstw0 
A oto skała Nieuśmiechniona...

W  oka mgnieniu znikła radość z ser0* 
Teramena; ta skała, jakby przygniotła 1? 
swoim ciężarem.

— Biedna dziewczyna, biedna dziew
czyna... wciąż czeka, wciąż czeka, a on.„ .

— Czy wybaczysz mi, wielki król11 
Tu oto jest skała Nieuśmiechniona, nazwa
na tak przeto, że na jej zboczu siedzią*9 
Demetra bolejąca, znużona poszukiwany
mi córki. Nim opuszczę jej ziemię, m us^ 
wypełnić ślub pewien, o którym wie tylk* 
ona.

Zeskoczył z wózka, wyjął z pod chito
nu deseczkę — jako pieśniarz, nosił ją z«W- 
sze przy sobie, i naprędce nakreślił pis rtf’ 
do Irezyony, krótkie, lecz z głębi duszy. B' 
krywszy deseczkę w szczelinie, z ulgą \'3* 
niewątpliwą w sercu, wrócił do p o ja z d  
kędy nań czeliał Tezeusz.

(D. c. n.).
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Wyższa wszystko, co w tej dziedzinie mo- 
pQ Pomyśleć". Żądania gen. Sikorskiego, wy
s ie d z ia n e  w Senacie, nazywają „Izwestja" 
ko ”, 2czclnemi”. Gazeta twierdzi, że p. Si- 

Chce objąć protektorat nad Polakami i 
5ie ° ami w Rosji i tak oto pisze: „Gdyby
j^. 0aWet zgodzić, że na obszarze Rosji miesz- 
'j  2 milj. Polaków (z których większość, do- 
^ y .  nienawidzi p. Sikorskiego i jego rzą- 

1> to iluż obywateli pochodzenia rosyjskie- 
I‘ |) przebywa na obszarze Rzeczypospolitej 

*skiej? Sądzimy, że będzie ich ok. 10 miljo- 
lj( . k j. trzecia część ludności rzeczypospo- 

P- Sikorskiego, podczas gdy 2 milj. Pola- 
stanowiliby w federacji sowieckiej nie- 

L**'e ponad 1 proc. ogółu ludności. 1 jeżeli 
“•cznie rozwijać dalej myśl p. Sikorskiego, to 

{3° sowiecki winien być uznany jako pro- 
jkl °r tych obywateli-niewolników republiki 

kkiej (i to w daleko większym stopniu, po

nieważ on bezwątpienia (?!) cieszy się sympa- 
tjami rosyjskich {!?) Białorusinów i Ukraiń
ców, gwałtem przyłączonych do Polski).

„Izwestja" tedy stają zupełnie na stano
wisku caratu i rcakcyjno-kadeckich sfer ro
syjskich, dla których wszystka ludność na 
wschód od gubernji „Prywiślinja" (bez Chełm
szczyzny) jest rosyjską. A pokój ryski jest dla 
urzędowego organu sowieckiego aktem gwał
tu!

Artykuł kończy się groźnem „ręce precz” 
pod adresem wszystkich, którzyby chcieli 
wmieszać się do spraw rosyjskich i zapowiada, 
że „czynna kontrrewolucja spotka się z niemi
łosiernym odporem władzy sowieckiej".

Artykuł pisany jest w tonie podnieconym 
i aroganckim; protest Zachodu wydobył od 
autora artykułu wszystką złość, na jaką go 
stać było.

i i  13 Mm misy I raki
k Szereg pierwszorzędnych wypadków, 
kTr^dzątr/ch ostatnio na widowni euro- 
ty]!. 'ei« OTaz dużej wagi zagadnienia poli- 

Wewnętrznej polskiej przesłaniały nam 
 ̂ ńązbyt długo sprawę naszych stosunków 

j Hsiadem wschodnim — Rosją sowiecką 
^Posobu wykonywania przez nią zobowią- 
j,, ' zaciągniętych w Traktacie Ryskim. A 
r^ecież stan tej sprawy jest na tyle niepo- 
j^ c y ,  że należy stanowczo udzielić jej 
^pW nie bacznej uwagi, ujawnić i stwder- 
je1̂  raz jeszcze fakt, że Traktat Ryski nie 
pj de facto wykonywany. Dotyczy to w 
k eijvvszym rzędzie przepisów ekonomicz- 
Vcb traktatu.

j;r-. dak wiadomo, Polska, podpisując po- 
j j z  Rosją, liczyła się bardzo z współcze- 

stanem gospodarczym Rosji, wskutek 
w szczupłym jeno zakresie traktat 

p .2Slędnił zasadę nietyle rekompensaty 
• za PcczyrL>one jej przez Rosję car- 
i sowiecką straty, ile właściwie zwrotu 

^ chowanych w Rosji, a wywiezionych u- 
j4j ®dnio z ziem polskich wartości mater- 
^ nVch i kulturalnych, będących niezaprze- 
^°ną własnością Polski. Tern więcej prze- 
^.htożna było i należało oczekiwać, że bo- 
J  .'v tym stosunkowo nieznacznym, u-

^  pędnie
& eck« ' -  . . .  ^ ‘■nego współżycia z Polską, nie uchyli się

^^ędnionym  w traktacie, zakresie, Rosja 
jj^ecka, głosząca stale o swej chęci przy- 
ę^hego współżycia z Polską, nie uchyli się 
j Zadośćuczynienia zobowiązaniom, przy- 
k ™  na podstawie „pokoju porozumienia"

^ecz  Polski.
A jednak!...

I* A jednak dość zapytać, jak się przed- 
. w;, - i— spraw w Komisjach Reewa-stan

do życia celem realizacji odnośnych
i Specjalnej w Moskwie, powoła-

idwień traktatu,
odpowiedź liczb i dat

aby odpowiedź — 
zobrazowa-

opłakane stosunki, zachodzące w 
ijJ^isjach i przepaść, dzielącą treść posta- 
^ t e ń  traktatowych od ich wykonania.

Bo oto Komisja Specjalna, zajmująca 
^ w in d y k a c ją  polskiego mienia kultural- 

’ dotychczas- pondroo upływu przeszło 
lat od podpisania traktatu, pomimo 

i i . ^arocznej już pracy Komisji, pomimo, 
y*ktat przewiduje ukończenie całokształ

t y ^ 0 Komisji w ciągu 2-ch lat — nie roz- 
łiy./yła jeszcze 5/6 ogólnej ilości zgłoszo
ny ^ żądań polskich. Z pozostałej zaś licz- 
V k  *es* z P°®rdd 59—u, w których uchwa- 
ko- °ndsji są już powzięte, „zdążyła" wy- 

^  w całości aż — 8.
ę- Oto w Komisji Reewalcuacyjnej zwró- 
^  nam dotychczas z olbrzymiej liczby 
Ijjjtoowanych warsztatów przemysłowych 
^Jj/tobnych fabryczek, podczas gdy do 
C ^ k u a c j i  zgłoszonych jest 350, pomię- 
î lt tak ważne i wielkie zakłady,

"K. Rudzki i S-ka", „Lilpop, Rau i Loe- 
fcy ,stein“, „Borman i Szwede" i szereg in- 

' ? d czasu do czasu dochodzą wpraw- 
K ^ .^ e ś c i o dyskusji w tych sprawach w 

^ sii, ale o ładowaniu i wysyłce głucho. 
W jO to trzecia rata kosztowności, której 
W. ^uie miało było nastąpić już przed sze- 

miesięcy, dotychczas nie została wy- 
Polsce, a Sowiety uchylają się z całą 

tiyc Zelnością nawet od udzielenia żąda- . 
^  tym względzie wyjaśnień. f

Oto dalej suma 30 miljonów rubli zło
tych, należna Polsce z tytułu artykułu XIII, 
termin wpłaty której minął w dniu 30 kwiet
nia roku ubiegłego, nie jest dotychczas — 
ku wielkiej szkodzie dla skarbu Państwa 
Polskiego — wpłacona przez Rosję.

Co to wszystko ma znaczyć? Mamy 
prawo i obowiązek postawić to pytanie za
równo wobec Rosji, łamiącej haniebnie swo
je zobowiązania, jak wobec Rządu Pol
skiego i delegacji polskich w Moskwie, zo
bowiązanych do czuwania nad zabezpiecze
niem praw polskich.

I niech nam nie mówią o tern, co do 
tej pory olbrzymim nakładem środków i 
wysiłków delegacji polskich w Moskwie, 
zostało Polsce zwrócone! Nie zaprzecza
jąc wartości tego mienia, musimy jasno 
zdać sobie sprawę, że wszak to jednak tyl
ko drobna część tego, co się nam z mocy 
traktatu należy, że nadto od szeregu mie
sięcy koszta, łożone na utrzymanie delega
cji w Moskwie są niewspółmierne do real
nych wyników ich prac w ostatnim okresie, 
zupełnie nikłych z winy złej woH Sowietów.

Niechaj opinja kraju zda sobie spra
wę dokładnie z tego, że Rosja nie chce wy
konać swych zobowiązań i niechaj zabierze 
głos w tej sprawie. Niech Rosja wie, że 
Polska ze swych praw nie refygnuje i nie 
zrezygnuje!

fk.).

t tm ja  i p. Bistra O H im
Onegdaj odbyła się u p. ministra A. Ol

szewskiego, prezesa delegacji polskiej w ko
misjach reewakuacyjnej i specjalnej w Mo
skwie, konferencja prasowa, na której p. 
minister naszkicował stan prac rcewaJcua- 
cyjnych, naogół identycznie z tern, co po
daje powyższy artykuł. Przytaczamy to, co 
może być ciekawą ilustracją ogromu prac, 
które czekają jeszcze polskie komisje w Mo
skwie.

Komisja reewakuacyjna ma jeszcze o- 
debrać 297 przedsiębiorstw przemysłowych, 
w czem m. in. znajdują się maszyny fabry
ki: Rudzkiego, Barmana i Szwedego, Fra- 
geta, Norblina, Majewskiego—ogólnej war
tości 30 miljonów rb. złotych, mienia kole
jowego, na które składa się 1,500 wagonów, 
80 parowozów i 800 zestawów kołowych, 
ogólnej wartości 4 miljonów rb. złotych, 
mienia kolei prywatnych ogólnej wartości 
10 miljonów rb. złotych, III raty kosztow
ności, wartości 8 miljonów rb. złotych, stad
niny Janowskiej, składającej się z 26 koni, 
mienia prywatnego: 8 tysięcy koni i 14 ty
sięcy sztuk bydła, tudzież wyegzekwowa
nie reszty przypadających nam, na mocy 
traktatu ryskiego, 30 milonów rb. w złocie.

Komisję specjalną czeka przewiezienie 
do kraju: 1,000 obrazów, między któremi 
znajdują się arcydzieła Rembrandta, Hol- 
beina, Rubensa i w. innych, 200 sztuk mi- 
njatur, zabranych z pałaców warszawskich, 
800 obrazów prywatnej własności, 100 
rzeźb, całkowitego urządzenia pałacu Brii- 
lcwskiego, kaplicy z Łazienek, 62.000 oka
zów numizmatów ze zbiorów nieświeskich 
i Stanisława Augusta, 100 dział i 50 sztan
darów z Petropawłowskiej twierdzy, 65 ar
rasów, zbiorów archeologicznych i t. p. •

t!
Bezrobocie w  Łodzi wzrasta!

V),ji?2ytamy w „Republice”: „Przemysł
kfy2 1Cnniczy w dalszym ciągu odczuwa 

y j  związku z tem zakłady „Szaj- 
i „Widzewskiej Manufaktury” za- 

i w ^ i ł y  robotników, że praca w tych fa- 
Vr tvrt*" j  zostaic zredukowana do 3-ch dni 
*W*.odniu. Zamknięte zostały zupełnie na- 
*,Ą’„l , ^cie fabryki: „Akcyjne Tow. Hebler”, 

^ ° fW- Wojdysławski" i fabryka 
Y "Bóhme i Berliner”. Na prowincji za-

f0w:!̂ !,e.2ns^ y f^hryki w Bełchatowie „Sta- 
'•skiego i Frajtaga”.

tąjfcj ostatnich dniach wynikły zatargi 
robotnikami a fabrykantami, wobec 

tw  2e ci ostatni chcą zniżyć zarobki do- 
W u Zasowe robotlików- Na tem tle wy- 
AW ?t-raik W fabrvce Dobreddego przy ul. 
ę l e  Kościuszki 10 i w fabryce Rzepkowl- 

1 Monczki przy uL Pomorskiej 75”,

List robotnika z fabryki „Akc. Tow. Hebler".
Od robotnika z fabryki Belgijskiego Tow. 

Akcyjnego w Łodzi dawnych przedsię
biorstw Emila Heblera przy ul. Dąbrow
skiej nr. 19, otrzymujemy, list ze skargą, iż 
w początkach marca administracja fabryki 
zamknęła fabrykę na czas nieokreślony, po
zbawiając pracy 720 robotników. Licząc 
wraz z rodzinami robotników, około 3000 
osób zostało w ten sposób pozbawionych 
chleba.

Gdy autor listu zwrócił się do przed
stawiciela administracji z prośbą o wyjaś
nienie, z jakich powodów fabryka została 
zamknięta, usłyszał w odpowiedzi, iż przy
czyną zamknięcia fabryki jest nieotrzyma
nie w P. K. K. P. odpowiedniego kredytu 
dyskontowego, narów ni z innemi firmami.

Rząd powinien dokładnie zbadać, jaka 
jest przyczyna zastoju w przędzalni firmy 
E. Hebłer i w innych fabrykach łódzkich i 
uniemożliwić fabrykantom wywoływanie 
sztucznego bezrobocia.

I.
We wszystkich państwach, położonych 

na południowo - wschodnich kresach Eu
ropy, sytuacja wewnętrzna jest dzisiaj po
wikłana i ciężka. Zaostrzone przeciwień
stwa klasowe i na ich gruncie wyrosłe an
tagonizmy polityczne, nierzadko zaczynio
ne ambicjami osobistemi przywódców, skła
dają się łącznie na to, że wszystkie pań
stwa bałkańskie przeżywają dzisiaj ostre 
przesilenia wewnętrzne, tem niebezpiecz
niejsze, że z łatwością mogą się przerodzić 
w kryzysy o charakterze państwowym.

Groźne zwłaszcza jest przesilenie w 
Jugosławji, centralnym punktem którego 
jest sprawa chorwacka. Rozwój, powody, 
istota sama tej kwestji jest nacgół znana: 
Chorwaci, różniący się od Serbów kulturą, 
wyznaniem — są bowiem katolikami — i 
pewnemi właściwościami językowemi, a do 
tego nastrojeni republikańsko, dążą do u- 
zyskania prawno - państwowej samodziel
ności Chorwacji, do federalistycznego jeno 
związania tego kraju z Serbją i Slowenją. 
Zmierzają oni do rozbicia białogrodzkiego 
centrum władzy państwowej na trzy, co- 
najmniej na dwa równoważne ośrodki: w 
Białogrodzie i w Zagrzebiu; nie chcą uznać 
centralistycznie zbudowanego królestwa 
jugosłowiańskiego, w którem dominującym 
żywiołem są prawosławni Serbowie - Bia- 
łorosowie, jak ich lekceważącą nazywają 
federaliści chorwaccy — dążą do uformo
wania związkowej rzeczypospolitej serbsko- 
chorwacko-sloweńskie j .

Dotychczasowy rząd jugosłowiański, 
na czele którego stoi wódz radykalnego 
stronnictwa serbskiego — centralista zde
cydowany — Pasicz, zwalczał przez długi 
czas ruch chorwacki, kierowany przez Ste
fana Radicza, przy pomocy wszelkich, mniej 
lub więcej godziwych, środków, wspoma
gany tutaj przez stronnictwo serbskich de
mokratów.

Ale z biegiem czasu, wobec niebezpie
czeństw, jakiemi niezałatwienie sprawy 
chorwackiej groziło i grozi Jugosławji, 
wśród demokratów również poczęły prze
jawiać się prądy federalistyczne. Powsta
ła lewica tego stronnictwa, domagająca się 
załatwienia kwestji chorwackiej w drodze 
porozumienia ze stronnictwem Pasicza. Na 
tem właśnie tle doszło do rozłamu w do
tychczasowej parlamentarnej postawie rzą
du, opartego na większości radykalno-de- 
mokratycznej, wskutek czego rząd Pasicza 
znalazł się w mniejszości. Mając tedy do 
wyboru: albo ustąpienie, albo też rozwiąza
nie parlamentu jugosłowiańskiego (Skup- 
czyny), wybrał, wobec powagi sytuacji, to 
drugie, licząc, że w walce wyborczej zdoła 
skupić około siebie wszystkie żywioły cen
tralistyczne i monarchiczne, osłabić nato
miast stronnictwa republikańskie i federa
listyczne.

Jak  wiemy, wyniki wyborów ostatnich 
do Skupczyny belgradzkiej, przeprowadzo
nych przed trzema tygodniami (dn. 18 mar
ca r. b.) nie wypadły pomyślnie dla do
tychczasowego stronnictwa rządowego, nie 
stworzyły zupełnie warunków, przy których 
przesilenie państwowe, wynikłe na gruncie 
kwestji_chorwackiej może być szybko i we
dle myśli Pasicza i jego centralistycznie u- 
sposobionych zwolenników rozwiązane. 
Wprawdzie stronnictwo rządowe radyka
łów weszło do nowej Skupczyny wzmoc
nione i liczy na ogólną liczbę 313 posłów—

sisH lii
122 deputowanych. Ale nie posiada samo
bezwzględnej większości; co więcej do no
wego parlamentu jugosłowiańskiego wcho
dzi wzmocnione także stronnictwo federa- 
listów chorwackich, które łącznie z klery- 
kałami słoweńskimi wraz z mniejszościami 
narodowemi i wyznaniowemi (Serbowie- 
mahometanie, Niemcy, Węgrzy i Słowacy, 
muzułmanie rdzenni) stworzy blok anty
rządowy i antycentralistyczny, liczący 118 
posłów.

' Położenie, wytworzone przez niepo
myślny dla rządu Pasicza wynik wyborów 
parlamentarnych, zaognione zostało ostatnio 
przez wydanie ważnego aktu federalistów 
chorwackich. Otóż, w wigilję Wielkiejnocy 
cdbył się w Zagrzebiu zjazd wszystkich no- 
wowybranych posłów chorwackich, którzy 
pod przewodnictwem Radicza ukonstytuo
wali się, jako Chorwacka Reprezentacja Na
rodowa. Odezwa, wydana przez to naczelne 
ciało narodowe, ogłasza, że Kroacka Rypre. 
zentacja Narodowa jest legalną następczy
nią chorwackiego Soboru państwowego, któ
ry odbył się w Zagrzebiu zaraz w pierwszych 
dniach rozpadania się Austro - Węgier. 
Dalej Reprezentacja Narodowa chor
wacka, ogłaszając ,.sprawowanie rządów w 
Chorwacji przez biał or oskich dzierżycieli 
władzy" za bezprawne przywłaszczenie, o- 
świaldcza, że uważa w imieniu ludu chorwac
kiego, za nieistniejące i nieobowiązujące dla 
Chorwatów na narodowym i państwowym 
obszarze Chorwacji, wszystkie ustawy i 
rozporządzenia, wydane przez Rząd bel
gradzki, Podejmując walkę z uzurpatorami 
białoroakimi, Chorwacka Reprezentacja Na
rodowa zwraca się do pobratymczych lu
dów: Serbów, Szamadyjców i Słoweńców
0 pomoc w akcji o wyzwolenie Chorwacji z 
pod przymusowo narzuconej władzy biało- 
grodzkich wielkorządców, albowiem naród 
chorwacki pragnie żyć, jako naród wolny i 
samodzielny w gwarantowanej przez umowę 
jedności z narodem serbskim i słoweńskim1’.

Proklamacja tedy wielkanocna Chor
wackiej Rady Narodowej jest wyraźnym 
aktem, skierowanym przeciwko dzisiejsze
mu ustrojowi państwowemu Jugosławji. Ak
tem tem ważniejszym, że ogłoszonym przez 
wszystkich bez wyjątku posłów, obranych 
w Chorwacji i tem dla państwa serbskiego 
groźniejszym, że popieranym przez blok 
stronnictw i grup parlamentarnych, pod 
względem siły liczebnej dorównywaj ący ca
łemu dzisiejszemu stronnictwu rządowemu.

Rząd Pasicza nie miał też odwagi wy
stąpić czynnie przeciw Radiczowi i przewo
dzonej przez niego Reprezentacji Narodo
wej Chorwackiej; doprowadziłoby to, nie
wątpliwie, do zajść, których skutków zgóry 
przewidzieć zgoła nie można- Rozważana te
dy jest sprawa rozwiązania nowoobranej, 
jeszcze nieukonstytuowanej Skupczyny, roz
pisania nowych wyborów, oddania całego 
wewnętrznego sporu pod prawne rozstrzyg
nięcie wyborców. Ale wynik rozwiązania tą  
drogą zatargu centralistów serbskich z chor
wackimi federalistami po myśli monarchis- 
tycznie zorjentowanych centralistów serb
skich, jest bardzo wątpliwy. Przesilenie 
państwowe w Jugosławji w tych warunkach
1 okolicznościach musi się bardziej jeszcze 
zaostrzyć i grozi państwu jugosłowiańskie
mu ncwemi wstrząśnieniami i powikłania
mi. J. Most.

Kronika polityczna.
GRANICE POLSKI A STANY ZJEDN.

Poseł St. Zjednoczonych w Warszawie 
zawiadomił ministra spraw zagranicznych 
notą z dn, 3 kwietnia b. r., że rząd St. Zjed
noczonych przyjął do wiadomości decyzję 
Konferencji Ambasadorów z dnia 14 marca 
r. b. co do granic Polski, wychodząc z zało
żenia, że decyzja ta odpowiada istniejącej 
suwerenności Polski na terytorjum, obję- 
tem temi granicami.

KONSZACHTY PIASTOWCÓW 
i PRAWICY.

Od trzech dni odbywają się w Krako
wie narady przedstawicieli klubu Piasta z 
klubami stronnictw prawicowych. Udział w 
naradach bierze liczny zastęp posłów z klu
bu Piasta z Witosem, marszałkiem Ratajem 
i Kiemikiem na czele. Stronnictwa prawi
cowe reprezentują przybyli do Krakowa po
słowie: Dubanowicz, Stroński, Szułdrzyń- 
ski, Kucharski, Żółtowski, Zdanecki, Chła
powski i Harusewicz. Obrady otoczone są 
ścisłą tajemnicą.

„Goniec Krakowski" podaje wywiad z 
jednym z posłów Związku ludowo - naro
dowego. Z wywiadu wynika, że przedmio
tem rokowań jest wykonanie reformy rol
nej, systemu podatkowego dla sanacji skar
bu, ponadto całe życie państwowe, a więc 
polityka zewnętrzna i wewnętrzna — w 
szczególności ustrój gmin, powiatów, woje
wództw, ordynacje wyborcze do ciał samo
rządowych, polityka kresowa, stosunek do 
mniejszości narodowych., sprawy szkolne, 
wyznaniowe, przemysłowe, handlowe, ro

botnicze. Wszystko musi być dokładnie o- 
mówione, ułożone, uzgodnione — oświad
czył poseł, — aby potem nie było powodów 
do starć, kłótni i nieporozumień. (A. W.).* **

W Krakowie krążą pogłoski, że dotych
czasowe narady ujawniły dużą różnicę 
zdań, w szczególności w sprawie reformy 
rolnej. Wobec tych różnych zdań, do poro
zumienia dotąd nie doszło. Sprawy perso
nalne narazie nie były dyskutowane, gdyż 
istnieje wielka rozbieżność poglądów w tych 
sprawach między pewnymi przedstawicie
lami Piasta a przedstawicielami prawicy. 
Narady trwać mają w dalszym ciągu w nie
dzielę. (A. W-).

*
*Onegdaj opuścił Kraków marszałek 

Rataj. Również posła Witosa wezwano po 
południu poza Kraków.

Z KOMITETU POLITYCZNEGO 
MINISTRÓW.

Wczoraj, na nardazie ścisłego komite
tu politycznego ministrów, omawiano spra
wę stosunków polsko - sowieckich w związ
ku z. wyrokiem moskiewskim. Jak się do
wiadujemy, stanowisko Rządu pozostaje 
nadal bez zmiany: Rząd polski nie zamie
rza występować samodzielnie wobec Sowie
tów i uzgodni swe wystąpienie z ewenl. 
krokami państw sprzymierzonych i Waty
kanem.

Omawiano następnie sprawy kresowe 
na podstawie referatu, wygłoszonego przez 
prez. Sikorskiego, który przedstawił plan 
sanacji stosunków kresowych, polityki Rzą
du wobec mnejszośc narodowych itd. Plan, 
prez, Sikorskiego naogół aprobowano.
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SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE.
Prez. Sikorski odbył wczoraj konferen

cję z min. Skrzyńskim, b. prezesem Komi
sji Rządowej Litwy Środkowej Meysztowi
czem, oraz pos. Kościałkowskim. Konferen
cja dotyczyła spraw wileńskich i stosunków 
polsko-litewskich i wchodzi w zakres przed
sięwziętych przez Rząd prac dla zapewnie
nia pełni praw polskim mniejszościom na 
terenach, które nie należą do Rzplitej.

Za spokój duszy

tow. Jana KLIMA
2  POBYTU GEN. LE RONDA W  W ARSZAW IE.

W czoraj o g. 7 i pół p. M inister Spraw  W oj
skowych gen. Sos akowski w obecności p. M inistra 
Spraw  Zagranicznych Skrzyńskiego, szefa wojsko
wej misji francuskiej gen. D upon ta, zastępcy posła 
francuskiego barona de Ba ran ta, oraz wyższych 
przedstaw icieli arm ji francuskiej i polskiej podej
mował śniadaniem  bawiącego od kilku dnł w W ar
szawie gen. Le Ronda. P. M inister wygłosił prze
mówienie na cześć gościa, na k tóre gen. Le Rond 
odpow iedział w bardzo serdecznych słowach.

P. SYDENSTRICKER W  W ARSZAW IE.
P .  Sydemstricker, naczelny statystyk Sekcji Hy„ 

gjerry Ligi Narodów, zapoznając się ze stanem sta
tystyki sanitarnej w Europie, z kolei zaw itał do 
W arszaw y i w  dniu 7 b. m. konferował z N aczelni
kiem W ydziału Statystycznego Min. Zdrow ia Pu
blicznego, dr. Adamem Ciąglióskim.

P. S. zapoznaw ał się ze spraw ą statystyki sa
n itarnej, rcgestracją zachorowań i zgonów na  cho
roby zakaźne, statystyką szpitalnictwa. Największe 
uznanie p, Sydenstrickera znalazły dzienniki zacho
row ań i zgonów na choroby zakaźne, prow adzone 
przez lekarzy  powiatowych. Na podstawie dzienni
ków tych opracow uje się statystyka tych chorób, z 
uwzględnieniom m iejsca zamieszkania (statystyka 
n ia s t i wsi), wieku, płci, wyznania chorych, natę
żenia chorób, w  związku ze skupieniem ludności,

odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w kościele N. M P. (na Lesznie) w dn. 9 
marca 1923 r. o godz. 9 rano na które to nabożeństwo zapraszają krewnych, kolegów 
i znajomych zmarłego.

Żona  i d z ie c i .

pór roku itip. P. Sydemstricker zauważył, źe z m a
teriałem  w tak  poważny, szczegółowy sposób zbie
ranym  nie spotkał się dotąd w Europie.

Następnie p. S. interesow ał się wydawnictwa
mi W ydziału Statystycznego Min. Zdrowia Publicz
nego i, widząc bogaty nagromadzony m aterjał, ofia
row ał ze swej strony pomoc Ligi N arodów w spra
wie ogłaszania tych niezm iernie ciekawych wydaw
nictw. *

AMERYKAŃSCY PRZEMYSŁOWCY 
U PREZYDENTA SIKORSKIEGO.

W  gmachu Prezydium  R ady M inistrów by ła  na  
audjencji u prez. Sikorskiego wczoraj w południe 
am erykańska delegacja przemysłowo - handlow a z 
przewodniczącym W. Booth'em oraz w iceprezyden
tami Izbjr handlowej am erykańskiej W. B uterw or. 
tnem i H. A. Blockem na czele. Delegacji towarzy
szyli wiceminister Eberhandt, prezes Izby handlo
wej am erykańsko - polskiej p. Kołnowski i p. ArzŁ

(PAT.).

lilia ninja demie laiy w
Kowno, 7 kwietnia. (PAT). — Wicemi

nister spraw zagranicznych Klimas w wy
wiadzie z przedstawicielami prasy niemiec
kiej oświadczył m. in. Litwa nie uzna ni
gdy decyzji entenly co do uznania wschod
nich granic Polski. Litwa nigdy nie wyrzek
nie się swych pretensji do Wilna i ma na
dzieję, że przy kensekwentnem trwaniu na 
tem stanowisku, osiągnie zamierzony cel, 

| to jest przyłączenie Wilna do Litwy. Litwa 
ni? myśli też otworzyć Niemna dla żeglugi 

! pilskiej, gdyż w ten sposób zostałaby o- 
! twarta brama dja propagandy polskiej na 

Litwie.

TELEGRAMY.
Strajk powszechny w Kłajpedzie.

ŻĄDANIA STRAJKUJĄCYCH.
Gdańsk, 7 kwietnia. (PAT). — Z Kłaj

pedy donoszą: W ubiegłą środę odbyło się 
zebranie delegatów szeregu związków za
wodowych, na którem uchwalono postulaty 
dla wręczenia ich następnie litewskiemu ko
misarzowi w Kłajpedzie. Postulaty te za
wierają między innemi następujące żąda
nia’ nie wydalania żadnych osób, będących 
stałymi mieszkańcami Kłajpedy; przywró
cenia wolności prasy i zgromadzeń, zredu
kowania cen środków spożywczych, zmniej
szenia opłat paszportowych. Rezolucja żą
da pozatem, aby na podania, wystosowane 
do władz, odpowiadano w tym samym ję
zyku, w którym podania zastały napisane. 
Udzielona przez litewskiego komisarza od
powiedź nie zadowoliła związków zawodo
wych, wobec czego powstał projekt ogło
szenia strajku generalnego. Nad projektem 
strajku odbyło się głosowanie w całym sze
regu zakładów fabrycznych i wszelkich in
nych przedsiębiorstw. W rezultacie głoso
wania powzięta została uchwała o odrzuce
niu odpowiedzi komisarza litewskiego i pro
klamowaniu strajku generalnego.

STRAJK OBJĄŁ SKLEPY, BIURA 
I BANKI.

Gdańsk, 7 kwietnia. (PAT). Jak dono
szą, z Kłajpedy, strajk generalny, prokla
mowany przez związki robotnicze, objął na
stępnie również i inne organizacje narodo
we, tak, że nietylko fabryki i zakłady prze

mysłowe, ale również i sklepy, banki i biu
ra są zamknięte. Wobec obsadzenia poczty 
przez żołnierzy litewskich, również i urzęd
nicy pocztowi zastrajkowali i opuścili gmach 
poczty. Między innemi strajk objął również 
gazownię, elektrownię i wodociągi miejskie.
STRAJK ROZSZERZYŁ SIĘ NA HEYDE- 

KRUG.
Kłajpeda, 7 kwietnia (PAT). Wczoraj 

odbyło się w Heydekrug zebranie tamtej
szego związku kupców, na którem postano
wiono przystąpić w sobotę do ogólnego 
strajku. Dziś wszystkie sklepy i przedsię
biorstwa w Heydekrug są cały dzień zam- 
knięte.

DELEGACJA STRAJKUJĄCYCH 
ARESZTOWANA.

Kłajpeda, 7 kwietnia. (PAT). Zastęp
ca komisarza litewskiego w Kłajpedzie na 
podstawie istniejącego w mieście stanu ob
lężenia wydał rozporządzenie, według któ
rego wszelkie zgromadzenia, pochody na u- 
Iicaeh oraz strajki są zabronione. Zapowie
dziane na dziś na godzinę 9-tą rano publi
czne zgromadzenie zostało przez władze li
tewskie zakazane, wobec czego tłum demon
strantów udał się do Heydekrug pod Kłaj
pedą, aby tam odbyć zebranie. Złożona z 7 
członków delegacja, która w ubiegły czwar
tek przedłożyła władzom litewskim postu
laty związków zawodowych, została w dniu 
dzisiejszym aresztowana. Aresztowano tak
że redaktora tutejszego niemieckiego so
cjalistycznego dziennika.

zie spełnienia powyższych warunków, Nj® 
cy mogłyby z całą swobodą płacić ° jg 
150 miljonów funtów szterlingów rocZiL, 
bez zbytniego dla siebie ciężaru i bez °̂ >a 
wy ruiny gospodarczej.
ZMIANA POGLĄDÓW A N G IE L S K IC H ; 

Paryż, 7 kwietnia. (PAT.). Loucnewteoświadczył przedstawicielowi „Matina ^
powrócił z Londynu z przekonaniem,
op in ji angielskiej dokonała się ew o lu cja  pT
glądów. Minister zaznaczył, że nie znal3® 
w Londynie ani jednego męża stanu, który 
by nie przyznał słuszności jego twierdz, 
niu, że Francja pójdzie ewentualnie w 
działalności w zagłębiu Ruhry do końc® 
Dziennik, omawiając powyższe oświadcz®' 
nie Loucheura, wyraża zapatrywanie, 
Bonar Law wolałby prawdopodobnie się ' 
sunąć, o ile nie zdołałby uzyskać pop ar® 
większości dla nowej polityki. 
LOUCHEUR POWRÓCIŁ DO PARYŻA- 

Paryż, 7 kwietnia. (PAT). — P rzy b r  
tu z Londynu Loucheur.

M  jnm  Tlfta

i i im rc liH  Willi. IW illuS j. 
OTWARCIE 20 KWIETNIA.

Lozanna, 7 kwietnia. (PAT.) P R. Po
twierdzają tu wiadomość, że otwarcie ro
kowań lozańskich nas tą t/i w dniu 20 kwiet
nia, t. j. w terminie proponowanym przez 
Turków. Sojusznicy nie stawiają przeciwko 
temu żadnych przeszkód.

ZAMIERZENIA RZĄDU FRANCU
SKIEGO.

Paryż, 7 kwietnia. (PAT). — B. am
basador francuski w Berlinie Laurent ma 
się udać z polecenia francuskich kół eko
nomicznych do Konstantynopola w celu na
wiązania pertraktacji w sprawach gwaran
cji dla przedsiębiorstw francuskich w Tur
cji.

Do Lozanny wyśle rząd prawdopodob
nie tylko rzeczoznawców i jeżeli ci dojdą 
do porozumienia z rzeczoznawcami turec
kimi, natenczas zostanie wysłany pełno
mocnik w celu podpisania traktatu.

PoJFfi [mkn is ri

AKT OSKARŻENIA.
Moskwa, 7 kwietnia. (PAT.) Rosyjs*^ 

Agencja Telegraficzna podaje: Dnia 11**? 
kwietnia rozpocznie się przed najwyższy1; 
trybunałem sowieckim w Moskwie pr°®yj 
przeciwko patrjarsze Tichonowi, biskup0̂  
Arsen i j owi i innym duchownym prawosła1*' 
nym. Akt oskarżenia zarzuca patrjarsze **' 
trzymywanie stosunków z zagranicznemi o* 
ganizacjami monarclustycznemi, kontrre^0' 
lu-yjną działalność, zmierzającą do ob^ 
lenia rządu sowietów, opór przeciwko z®' 
rządzeriom władz sowieckich, wyzyski"'3'  
nie religijnych uczuć ludności w celu wy"***' 
łania w masach nastroju wrogiego rządo"15' 
udzielania pozwoleń na odprawianie nab°' 
żeństw na intencję zwycięstwa białogwa1’' 
dzistów, utrzymywanie stosunków z duch®* 
wieństwem, znaj duj ącem się na obsadzą 
nych przez białogwardzistów tery tor ja®11 
wzywanie do nieposłuszeństwa wobec z®* 
rządzeń władz sowieckich przez nawoły"?*' 
nic do oporu w sprawie wydania skarbó" 
cerkiewnych. Innym oskarżonym zarz«®  ̂
akt oskarżenia, że popierali patrjarchę T*'
chona w jego kontrrewolucyjnej d z ia ła ły  
ści, stawiając opór wobec zarządzenia"  —  — — —   r -------------   ̂ J

sprawie wydania skarbów kościelnych itd'

lenili! pAiii IW go
Madryt, 7 kwietnia. (PAT). P. R. ^

Król podpisał dekret, rozwiązujący par*®! 
ment i wyznaczający nowe wybory na 2*

PLAN REPARACYJNY LOUCHEURA.
Londyn, 7 kwietnia. (PAT.) Korespon

dent „Daily Telegraph" donosi z Paryża o 
rozmowie, jaką miał z Loucheurem w spra
wie zobowiązań niemieckich. Loucheur mię
dzy innemi oświadczył, że Niemcy przede- 
wszystkiem muszą zaprowadzić nowy sys
tem pieniężny, oparty na parytecie złota. 
Następnie musi być do minimum zreduko
wany import do Niemiec, aby bilans handlo
wy przechylił się na korzyść eksportu, co 
wzmocni finansową sytuację Niemiec. Da
lej musf być zaciągnięty szereg pożyczek, 
zagwarantowanych kolejami, kanałami, cła
mi oraz innym majątkiem państwowym. 
Wreszcie koalicyjni rzeczoznawcy finanso
wi musieliby pomódz Niemcom do odbudo
wy finansowej i do zapłaty długów. W ra

wyznaezający 
kwietnia b. r.

Berlin. 7 kwietnia. (PAT). — Havjy
donosi z Madrvtu: Oświadczenie Rady M*' 
lustrów, podpinane przez króla, głosi tnfe' 
dzy innemi: Rząd zamierza poddać rewizi1 
pewne artvkuły konstytucji. Skład senat1* 
winien ulec zmianie na podstawie propff' 
cjonalnej reprezentacji. Rząd dążyć będz*e 
do stworzenia silnego stanu średniego.I M  W  MuwW

Wiedeń, 7 kwietnia. (PAT.) Władz® 
austrjackie oznajmiły politykom ukraiń' 
skim, że nie pozwolą na dalszy ich pobyt ^  
Austrji, o ile ńie podpiszą deklaracji, i e, 
powstrzymają się od wszelkiej działalność* 
politycznej na terenie Austrji. Jak słychać 
szereg polityków ukraińskich podpisało ta' 
kie deklaracje, między innemi Syngalewic* 
i Brciter. Dr. Kost Lewicki wyjeżdża do P®* 
ryża, dokąd uda się również PetruszewicZi 
który obecnie przebywa w Pradze.

Józef Okołowicz.
Wspomnienie pozgonne.

W dniu 3 kwietnia zmarł Józef Około
wicz, dyrektor Urzędu Emigracyjnego, przy 
Min. Pracy i Opieki Społecznej, wybitny 
działacz społeczny, znany pisarz na niwie 
społecznej, organizator i twórca instytucji 
opieki nad emigrantami. Młoda adminis
tracja polska traci w niepospolitym tyra 
pracowniku człowieka idei, z zapałem i ra
dością przystępującego do budowy gmachu 
państwowości polskiej.

Dwadzieścia pięć lat życia poświęcił 
ś. p. Okołowicz badaniu spraw wychodź
czych, szerzeniu zainteresowania dla nich 
wśród obojętnych kół społeczeństwa oraz 
organizowaniu niezbędnej opieki nad emi
grantami.

Urodzony w Kosowie, ziemi Siedlec
kiej, zmuszony był, wskutek warunków po
litycznych, opuścić w młodym wieku strony 
rodzinne i udać się do Lwowa i Krakowa, 
które stały się następnie głównym terenem 
jego działalności.

Zapoczątkowaniem pracy Okołowicza 
na polu emigracji był wyjazd do Brazylji 
dla zapoznania się z warunkami życia na
szych emigrantów. W tym celu dokonał 
nader w owych czasach uciążliwego objaz
du wszystkich większych kolonji polskich, 
przyczem zebrał wiele cennego materjałą, 
który posłużył mu za podstawę dla później
szych poglądów na wychodźtwo z punktu 
widzenia polskiej polityki narodowościowej 
i gospodarczej. Po powrocie do kraju roz
winął Okołowicz ożywioną działalność pu

blicystyczną celem informowania biernego 
dotąd społeczeństwa o sprawach wychodź
czych oraz sprawach z niemi ściśle związa
nych, jak łcwestja kolonizacji wewnętrznej, 
parcelacji i t. d.

Na szerszą miarę zakrojoną akcję.spo
łeczną w tym kierunku rozwinął Okołowicz 
z chwilą powstania Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Krakowie. Inicjatywę 
do zorganizowania P. T. E. dał założony w 
1907 r. przez Okołowicza dwutygodnik, po
święcony sprawom wychodźtwa p. t. „Pol
ski Przegląd Emigracyjny". W 1908 r. o- 
pracowano statut towarzystwa i dokonano 
wyboru zarządu, w skład którego weszli 
najwybitniejsi działacze ówcześni na polu 
społecznem w Małopolsce. W roku następ
nym siedziba towarzystwa przeniesiona zo
stała ze Lwowa do Krakowa. Na mocy o- 
trzymanej koncesji otwiera P. T. E. biuro 
pośrednictwa pracy zagranicą, wkrótce po
tem takie biuro podróży dla emigrantów 
zamorskich. W szybkiem tempie rozwija 
się działalność towarzystwa, które po dwuch 
latach istnienia otwiera fil je we Lwowie i 
Przemyślu, zakłada schroniska dla emi
grantów, wyjeżdżających za zarobkiem i 
bibljoteczki dla przebywających na obczy
źnie. Postawiwszy sobie, jako cel towa
rzystwa, opiekę nad wychodźcami Około
wicz, jako jego naczelny dyrektor, wysu
nął na pierwszy plan swej działalności pra
cę informacyjną. Temu celowi służyły, o- 
prócz odczytów i pogadanek, własne wy
dawnictwa, jak podręczniki, słowniczki, po
pularne encyklopedje wychodźcze w for
mie kalendarza — pierwsze w literaturze 
naszej wydawnictwa tego rodzaju. Około
wicz nie szczędzi trudu swego na podróże

informacyjne, w któryph zbiera cenny ma
terjał porównawczy. Prócz „Polskiego 
Przeglądu Emigracyjnego" zakłada ilustro
wany tygodnik popularny „Praca", rozsy
łany wychodźcom prawie zadarmo. Wszyst
kie te publikacje noszą znamiona wybitne
go talentu literackiego i popularyzatorskie
go ich twórcy.

Zasługą Okołowicza była doniosła dla 
naszego życia gospodarczego akcja nad roz
szerzeniem rynków pracy dla polskich wy
chodźców zarobkowych, pod kątem widze
nia niezależności od monopolowego wów
czas charakteru niemieckiego rynku pracy. 
P. T. E. stało się pionierem nowych dróg 
dla zarobkowego wychodźtwa robotników 
rolnych, przedewszystkiem do Francji, Da- 
nji, krajów austrjackich. Dążeniem Oko
łowicza było stworzenie w P. T. E. instytu
cji, któraby stanowiła jednolite przedstawi
cielstwo interesów naszych wychodźców, 
£o  zatem idzie interesów kraju w dziedzi
nie emigracji. Nietylko jego inicjatywie, 
ale bezpośredniemu wykonaniu, przypisać 
należy postawienie pierwszych kroków, 
stworzenie podstaw dla przyszłej polskiej 
polityki emigracyjnej. Zwrócić 'przytem 
należy uwagę na okoliczność, że Okołowicz, 
tworząc podstawy organizacyjne P. T. E., 
nie miał, ani w kraju ani zagranicą, wzoru, 
na którym mógłby się oprzeć i zmuszony 
był tworzyć rzecz nową, samemu obmyślać 
każdy plan i działając, jednocześnie uczyć 
się. Praca na polu dotąd tak zachwaszczo- 
nem i zaniedbanem, nie była łatwa — to
warzyszyły jej ciężkie walki, mozolne wy
siłki, związane z oczyszczaniem terenu i tę
pieniem gniazd wyzysku, dokonywanego na 
wychodźcach przez oszukańcze agencje j

jednostki, ciągnące stąd korzyści osobist* 
Lecz Okołowicz należał do ludzi flł® 

cofających się przed trudnościami, któf® 
raczej były dlań bodźcem do tem więk' 
szych jeszcze wysiłków. Polskie Towar zyd' 
wo Emigracyjne, a głównie osoba naczelni 
go dyrektora, było od samego początk1* 
istnienia przedmiotem niesłychanych n®' 
paści oszczerczych ze strony hjen emigr®' 
cyjnych i innych ludzi, którym zawadzał®1 
także przedmiotem niechęci organów wład* 
centralnych, które chętnie dawały posłu®** 
życzeniom, płynącym z Berlina. Nadt® 
walka wypowiedziana przez P. T. E. hak?' 
tystycznej Centrali Robotniczej w Berlin*®
i zwalczanie agitacji wychodźczej, uprawi®' 
nej w Galicji przez tą pólurzędową instYf 
tucję, wytworzyła z niej i jej lwowski®' 
ekspozytury ruskiego towarzystwa „ProW1' 
dinje" zaciekłych wrogów P. T. E., te®* 
groźniejszych, że rozporządzających be®' 
względnem poparciem rządu pruskiego ora* 
znacznemi środkami finansowemi, a cieszą' 
cych się nadzwyczajną protekcją wład* 
austrjackich i zupełną na gruncie galicyl' 
skim bezkarnością.

Dzieje P. T. E., to nieprzerwany ład' 
cuch wysiłków i ciężkich walk Okołowicz?' 
ktpry w służbie umiłowanej przez sieb>® 
sprawy znosił niesłychanie, wprost z m®' 
czeństwem graniczące prześladowania ludz*' 
którym P. T. E. odrazu nieubłaganą wyP0" 
wiedziało walkę.

Rezultatem doświadczeń, zebranych ^  
ciągu pracy w P. T. E., jest dzieło p.t. „V̂ V* 
chodźtwo i Osadnictwo Polskie przed woi' 
ną światową", wydane w 1920 r. nakładę*** 
Urzędu Emigrac™uego, będące wyniki®**1
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Głosy Czytelników.
^clicja w pow. miechowskim bada, czy będzie

strajk?

^  powiecie miechowskim policja bada robot-
°w rolnych po dworach, czy będzie strajk.

^ Do majątku Rzemiędzyce przyszedł komen-
*®t policji z posterunku Kalina Wielka, wezwał

e£ata Michała Dupaka i zaczął się wypytywać,
zy robotnicy będą strajkować i palić dwory, na
 ̂ mu Dupak odpowiedział: „jak będzie potrzeba,

,° będą strajkować, a palić dworów nie potrze
bują.

Ten sam komendant zwrócił się do Dupaka z 
~^aniem, żeby... mu dał znać o mającym wybuch- 

strajku!
Komendant z posterunku Kalina W ielka przy- 

*edł również do majątku Slupów i wypytywał 
e eźata, Piotra Godzica, czy robotnicy będą 
taikować. Otrzymał mniej więcej taką samą od
je d ź ,  co w majątku Rzemiędzyce.

W dniu 18 ub. m., gdy robotnicy rolni powra- 
1 z zebrania, na ulicy j ta ł  agent policji i wypy

t a ł  się Kacpra Świątka, czy uchwalono strajk? 
^ Ciekawi jesteśmy, z czyjego polecenia policja 
^ada vv ten sposób robotników rolnych?. Jeśli p. 
. 0rt>endent z posterunku Kalina W ielka chce, że- 
. było strajku, to niech zwróci się z tern do 
emian!

P i j  n a  ś n i a d a n i e

SA N A TO R
I*,?!*8'’! lichej kawy. o będziesz rzeźkl, trzeźwy 
fila orny przez ca,y dzleń- Robol® Twa pójdzie 
l) .at<o i ni będz'esr czuł żadneoo zmęczenia. 
S te lo m  Twym chodzącym do s/koly daj rano 

r>nTOR, a nauka pójdzie Im lekko i bez mo- 
zolu.

^ ^ rzeczyta^ op is^ D on ab yd aw szęJzie .

^uch robotniczy
Z  ż y c i a  p a r i j i

D nia 8 kw ietnia 1923 r. o  godz. 11-ej 
w  sali kino Coloseum, N ow y Świat 

7,ostanie w ygłoszony zbiorowy odczyt 
* cyklu

N istorja  ruchu robotn iczego w  Polsce.

W YKRADZENIE JÓZEFA  
PIŁSUDSKIEGO

j^hdarmom carskim i ucieczka z Peters-  
b^ g a .
. 1) Słowo wstępne wygłosi poseł N or-
ert B arlicki.

2) Przem ówienia uczestników  akcji: 
M ec. D em ideck i-D em idow icz K onstan-

ly.

P rot. D r M azu rk iew icz W ła d ysła w , 
P o se ł Fraussoioa Z oija ,
Senator P rauss K sa w ery .
Bilety nabywać można:

§ C ię g a m i Robotniczej, W spólna 17, w  
^ctretarjacie O. K. R., A l. Jerozolim skie 6, 

Gospodzie R obotniczej, B agatela 12a.
O. K . R. W arszaw a  P odm iejska . Dnia 

j. m. w e w torek o godz. 6 w. w  lokalu  
j  ^akcji „Robotnika" (W arecka 7) odbę- 
b j?  się egzekutyw a 0 .  K. R, W arszaw a  

°dm iejska.
Organizacja P. P. S. pracowników Wydz. 

p,su Ludności G. U. S. W niedzielę, d. 8-go

kw ie tn ia , o godz. 2 po  po ł. w  lokalu  OKR. 
(AL Je rozo lim sk ie  6) odbędzie się zeb ran ie  o- 
gólne członków  i sym patyków  z re fe ra tem  
posła  tow . P rag iera : „P o ło żen ie  p racow ników  
p aństw ow ych". Po refe rac ie  nas tąp i: 1) U sta 
len ie J is t  k an d y d a tó w  do S. U. P. i „S am opo
m ocy", 2) S praw ozdan ie , 3) W ybór egzeku ty -

Kolo włókniarzy P. P. S. We wtorek dn. 10 b. 
m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, 
Chłodna 41, odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Powiśle. We wtorek, dn. 10 b. m. o 
godz. 7 w lokalu przy ul. Solec Nr. 103 m. 2 odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa org. P. P. S. W środę, dn. 11 b. m. 
o godz. 7 w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się ogólne zebranie członków Pocztowej 
Org. P. P. S.

Okręgowy Komitet Robotmczy P. P. S. W śro
dę dn. 11 b. m. o godz. 7 w lofljlu O. K. R., Al. J e 
rozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Okręgo
wego Komitetu Robotniczego P. P. S.

R uch zaw odow y
Do Z arządów  K lasow ych  Z w iązków  Z aw o

d ow ych  w  W arszaw ie.
W arszawska Rada Związków Zawodo

wych na posiedzeniu w dniu 2 marca r. b. 
uchwaliła zwołanie konferencji Związków 
zawodowych we wtorek, dn. 10 kwietnia 
1923 roku o godzinie 6 po poł, w lokalu Zw. 
Metalowców, przy ulicy Leszno Nr. 53.

Na porządku dziennym konferencji 
będą następujące sprawy:

1) Sprawozdanie z działalności W. R. 
Z. Z. za 1922 r.

2) Sytuacja polityczna a zadania Zw.
zaw,

3) Zatwierdzenie preliminarza budże
towego na 1923 r.

4) Wybory do Warszawskiej Rady 
Związków zawodowych: a) członków W. 
R. Z. Z., b) Komisji rewizyjnej.

5) Wnioski Związków i W . R. Z. Z.
Na konferencją Zarządy Związków

winni delegować swoich przedstawicieli z 
mandatami piśmknnemi w stoUłnku 1 dele
gat na 50 członków. Oddziały Związków 
zawodowych, należących do Komisji Cen
tralnej, które nie nadesłały żadnych spra
wozdań ze swojej działalności będą mogły 
brać udział w Konferencji tylko po nade
słaniu sprawozdań i zaświadczenia Komisji 
Centralnej o ilości w Oddziale Związku 
członków.

Przewodniczący Rady N eubauer.
Sekretarz Rady Z. G ardecki.

Ze Związku dozorców domowych. W niedzielę 
o godz. 2 po południu, odbędzie się zebranie in
formacyjne Zw. Dozorców w sprawie nowej pod
wyżki plac.

Ruch kult.-oś wiato wy.
P o se ł tow . C zapiński o Ibsenie. W  przy

szły wtorek dnia 17 b, m, odbędzie się w 
sali Tow. Hygjenicznego wieczór, poświęco
ny znakomitemu dramaturgowi i filozofowi 
Ibsenowi. -Prelekcję o nim wygłosi poseł 
tow. Kazimierz Czapiński. Fragmenty z 
„Branda", „Wroga ludu", „Nory", „Dzi
kiej kaczki" i innych utworów Ibsena od
tworzą znakomici artyści dramatyczni: pp. 
M.arja Brydzińska i Aleksander Zelwero
wicz. Bilety do nabycia w księgarni robotni
czej (Wspólna 17), w księgarni Wendego 
(Krak. Przedm. 9), w redakcji „Robotnika" 
(Warecka 7). w OKR, (Al. Jerozolniskie 6) 
oraz w teatralnej kasie..zamawiań (Nowy 
Świat 65).

cj^ok ich  studjów, bezpośredniej obserw a- 
1 1 na znajom ości rzeczy opartego sądu. 

O L  W ielka w ojna przerw ała działalność  
j K°łow icza  na polu emigracji, zapow iada- 
P ^  najlepsze rezultaty. Ogrom pracy w  

U E., wyniki zdobytych tam że dośw iad- 
Jłą!; ' tworzy bogaty kapitał, z którego czer- 
W ^ d ą  mogli pracow nicy na tein polu, Z 
5^buchcm  w ojny O kołow icz w stępuje do 
L ^ eg u  i pełni służbę w ojskow ą w  ran<ize 
t J ^ n a  w ojsk polskich do 1918 r. W  tym  
ąj pow ołany zosta ł do organizowania  

pow stać z jego inicjatyw y sekcji 
gracji i pośrednictw a pracy w  Min. 

j^ ^ w ia , Ochrony Pracy i Opieki S p o łecz
n i ’ Z objęciem  tych obow iązków  naw ią- 

OkołoWtCz działalność swą do trady- 
-  ideowych Polskiego T ow arzystw a Emi- 
jąuCy)nego, którego dalszym  ciągiem  nie- 

z uw zględnieniem  oczyw iście warun- 
zmienionych, sta ł się nasł ępnie Urząd  

^ f a c y j n y .  Przerw ę w bezpośredniej 
mlności O kołow icza na polu emigracji 

ł'5kt°W* °k res trzyletni pobytu jego w  cha- 
Po’p r-Ze generalnego konsula R zeczypos- 
sU  , i Polskiej w  M ontrealu w  K anadzie, 

P°wróciw szy latem  roku 1922, objął 
ąe n°w isko dyrektora U rzędu Em igracyj
ni 8°, na którem zaskoczyła  go śm ierć nieu- 

S^na.
ty-i ^ res  nagły, zgoła nieoczekiw any, przer- 

w3 tek Prac O kołow icza. Plan przezeń  
®rsa • ° nY.' âk P°^. w zględem  wybitnie 
^. anizacyjnym , jak i pod w zględem  wybit- 
g zaznaczonych tendencji polityki em i- 
j *cy ,nej __ stanowi bogatą puściznę dla 
łVm nast(?pców, którzy znajdą w planie 

« Wytyczne dla racjonalnego postępow a- 
przys&te&ć,

Wybitnym rysem charakteru Okołowi
cza była wiara w życic, był optymizm, ce
chujący wszelką pracę społeczną, w imię 
idei. Okołowicz umiał też stwarzać doko
ła siebie atmosferę pracy ideowej, dającej 
poczucie płańowości podejmowanych za
mierzeń, ich użyteczności społecznej i nie
wątpliwej celowości. Stanowisko urzędni
ka państwowego pojmował Okołowicz, ja
ko posłannictwo a jednocześnie jako zasz
czyt, nakładający obowiązki na obdarzo
nego nim obywatela. W olny od przesądów  
i uprzedzeń, o szerokim horyzoncie i wiel
kiej odwadze cywilnej— miał jedyny spraw
dzian dla oceny, ludzi, którzy mu w pracy 
pomagali, mianowicie stosunek ich do spra
wy, której służyć mieli. W  imię tak poj
mowanych obowiązków miał Okołowicz 
zawsze słowa uznania i zachęty dla pracy 
debrej, z drugiej zaś strony umiał z nieu
straszoną odwagą przekonania tępić ogni
ska demoralizacji i korupcji, 
i Odszedł od nas w pełni lat męskich a 
mógł długo jeszcze pracować wśród nas, 
jako wytrawny sternik. Odszedł ku głę
bokiemu żalowi wszystkich bez wyjątku, 
którzy z nim pracowali i którzy zachowają 
wspomnienie jego w głębokiej a rzewnej 
pamięci, Z Okołowiczem schodzi do grobu 
jeden z nielicznych wyrazicieli tej siły w  
społecieństw ie naszem, która umie prze
ciwstawić bierności i zobojętnieniu dla 
spraw społecznych, silną wolę społecznego 
czynu!

Cześć Jego pamięci!
Dr. M ar ja  B alsigerow a.

Na dogodnych warunkach 
U biopy  m ę s k ie  gotowe i na z a s n ś ^ ie "  
nią, p ła sseese  n iep rzem a k a ln e  i t. p.

P O L E C A :

S» JanuszewiczKom H andlow y
K rajow a w y tw ó rn ia  
u b io r ó w  m ę s k ic h

CŁU GA 5 0  (Pasaż Simortsa) s k l e p  6 2  (wejście obok domu Sląskleqo)
WyKwintna s so lid n a  r o b o ta . N ajnew aza m o d e le .

Zwrócić u w agą  n a  adres.

Na Raty i za gotówkę
Okrycia damskie, Ubiory męskie, Suknie tricotinowe, Pal

ta lokowe oraz różne towary na suknie 
do nabycia najtaniej na najdogodniejszych warunkach w pracowni

83 m . 2 , Vis a ViS Mm\
telefon 503-47. Parter na prawo I 

U w a g a !  P a l t a  d a m s k t o  m o d e l o w e  n a  s k ł a d z i e .

,K a r c z m ie  n a  r o z -C a ła  W a r s z a w a  w  
d r o ż u " .

Wczoraj, dziś, jutro i codziennie podążać b ę
dą tłumy widrów na wspaniały film polski „Kar
czma no rozdrożu" rd/plom teniony piórem Ta
deusza Konczyńskiego. ożywiony wspaniałą grą 
Heleny Zahorskiej, czarującej heroiny teatru ko- 
zmaitości, pełną humoru i blasku postacią, stwo
rzoną przez Jerzego Leszczyńskiego, znakomitą 
grą pp. O rano-sk iego , Szymańskiego I Siemasz
ki, pr/epysznym tańcem Pam ela I Pawllszczewy, 
Lały świat artystyczny, sfery finansowe, przedsla 
wiciele ministerjów i prezydjum Rady ministrów, 
I rasa stołeczna w kom plecie t nieprzeliczone 
tłumy publiczności zatwierdziły burzliwymi ok la
skami wielki sukces „Karczmy na rozdrożu*'. Za
tem cala Warszawa rozgości się w „Karczmie na 
rozdrożu".

NA RATY!!!V
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i l u z a n a l  Proszą slą przekonać 
U l W d L j d l  t6  nnjiańsze ź.ódto 
ubrań mąsklch i płaszczy damskich 
oraz materjałów blawalnych dam 
skich ! męskich w wielkim wybo

rze jest tylko u

P a ń s k a  6, m. 8, front.

N
U

■smO-
%

«.

CYRK Warszawski.

Sil w miilili i jufra w usiitiil
P  O

2 psr*ses8 . taw ręb ia  2
o  4 « ® j i  8 - » |

o isiisalowjii Rowp P io p n li  m ń y j g
12 N i e z n a n y c h  d o t ą d  12  

ŚWIATOWYCH ATRAKCJI
ponadto * L w y  i T y s g s p y s y

O 4-ej dzieci plącą połową.

NA RATY
wykwintne O kryciu d a m sk ie , kosttjum y oraz 

ub iory  m ę sk ie .
N o w o l i p i e  3 0 ,  tu. &, front II piętro.

Sprdbsicis g a g  wyśnieni:? asrlnig Hi m  

FELS TEA C°

Na raty!!
i  z a  g o t ó w k ę

je d y n e  ta n ie  źródło  
na dogodnych w a r u n k a c h .  
PŁÓTNO w sztuczkach  

ZŁRRY krajow e i zag-aniczne  
WEŁNY w pasy i gładkie 

G A B A R O ' N Y  
BObTONY 

SZEWIOTY 
MATERJAŁY ubraniowe 

KAMGARNY 
KOWERKOT 

ETAMINY
MARKIZETY W fljtliycfi (tSlrSGll 

TRYKOTINY w  róźn. kolorach  
CHUSTKI zim ow e i jes ien ne  

KOŁDRY watowane  
PODPINKI do kołder

i wiele Innych

t i l l  E f i l  K I
I W M a  119.

sklep w podwórzu, 
teł.: 242-70.

Życie g o sp o d a rcze .
Pomoc rządowa dla spółdzielni spożyw

czych. Nadzwyczajny Komisarjat zwalczania 
drożyzny rozdziela obecnie ostatnie raty kre
dytów skarbowych, udzielonych w wysokości 
5 miljardów marek na pomoc aprowizacyjną 
dla związków spółdzielczych spożywczych. O- 
statnio otrzymały z tych kredytów; Hurtow
nia spółek spożywczych w Poznaniu 250 mil- 
jonów marek, Centrala stowarzyszeń spożyw
czych chrześcijańskich w Warszawie 110 mil
ionów i Zespół spółdzielni urzędniczych 140 
miljonów.

Ceny w  handlu detalicznym. Na rynka
warszawskim obserwowano w tygodniu przed
świątecznym znaczne wahania cen. Najsilniej
szy wzrost cen, w związku ze zwiększonem  
wydatnie zapotrzebowaniem, wykazały mięso 
i nabiał. A więc średnia cena mięsa cielęcego  
(w porówn. z odpowiedniem notowaniem z 
pc-przed. tyg.) podniosła się z 3 450 na 4.072, 
t. j. 18 proc., baraniego — z 3.656 na 3.958, t. j. 
8,3 proc. i masła świeżego z 1J .020 na 11.880, 
t. j. 7,8 proc.

Zniżka natomiast zaznaczyła się dla chle* 
ba (razowego z 1.983 na 1.841, t. j. 7,2 proc.), 
mąki (żytn. pytl. z 1.252 na 1.195, t. j. 4,6 
proc.), kasz (orkiszowej z 1.090 na 1.005, t. ). 
7,8 proc.), strączkowych (groch polny z  843 
na 743, t. j. 11,9 proc.) i innych.

Koszt żywności (ustalony na podstawie 
norm przyjętych przez Komisję do badania 
wzrostu kosztów utrzymania) podniósł się w  
tyg. ub. w stosunku do tyg. poprz. o 0,35 proc. 
(tydz. poprz. — 1,53 proc.). W porównaniu ze 
średnim kosztem żywmości w marcu (obliczo
nym za czas od dn. 26 lutego do dn. 24 marca 
r b.) wzrost za tydz. ub. wynosi 3,82 procent

Najkorzystniejsza lokata oszczędności
Kupony od pożyczki złotej, płatne dn. 1 kw iet
nia płacone są według kursu wyższego n ii 
kurs franka szwajcarskiego, a mianowicie po 
8.100 mk. za 1 złoty, podczas gdy obecny kurs 
franka szwajcarskiego wynosi 7.850 marek.

Z tego wynika, że lokata oszczędności w  
pożyczkach zlotowych skarbu państwa daja 
nabywcy tych pożyczek większe korzyści niż 
nabycie waluty obcej.

Kto nabywał pożyczkę złotą po 1.400 mk. 
wówczas gdy frank szwajcarski kosztował 
2.500 mk., ten otrzymuje obecnie za każdego 
złotego przy opłacie kuponu 8.100 m k , a więe 
prawie 6 razy tyle, co zarłaciłf podczas gdy 
ten kto w owym czasie nabywał franki szwaj
carskie po 2.500 rak. otrzymałby za nie obec
nie po 7.850 mk., a więc nie w iele więcej nit  
3 razy tyle, co zapłacił.

Jaszcze większe korzyści osiąga nabywca 
bonów zlotowych, gdyż przy tych samych ko
rzyściach i gwarancji od strat, — może w  ra
zie potrzeby gotówki wymienić w P. K. K. P. 
bony zlotowe na marki.

Opodatkowanie wina musującego. Na mo
cy rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 26 
z. m. minister Skarbu zarządził, że wino ma
sujące podlega dodatkowemu opodatkowania.

Dodatkowy podatek wynosi od flaszki 
wina musującego winogronowego 18.400 ma
rek polskich, jeśli jednak udowodniono, że wi
no musujące jest sDorządzone z wina owoco
wego — 9.200 marek poi. ^

Wytwórcy wina musującego obowiązani 
są cały zapas opasek podatkowych, zakupio
nych po dotychczas obowiązujących niższych 
cenach przedłożyć wraz z asygnacją w kasie 
skarbowej do dodatkowego ostemplowania i 
zapłacić różnicę między dotychczasową a no
wą ceną sprzedaży, kwit zaś dołączyć do ra
chunku opasek podatkowych.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stan. Zjedn. 43.600 — 43.700 42,750, 
Franki belgijskie 2470.
Marki niemieckie 2.02.
Helsingfors 1200.
Londyn 201.000 — 204.500 — 200.000. 
Paryż 2860 — 2915 — 2840.
Praga 1307.50 — 1300.
Szwajcaria 8100 — 8000.
Wiedeń 62 61.50.
Wiochy 2175.

i
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OBWIESZCZENIE
Ministra Skarbu w przedmiocie uprawy 

tytoniu w r. 1923
z dnia 13 marca 1923 r. L. 699/pr./23/GDMT.

I. Ty tori jest przedmiotem monopolu państwowego, nikt zatem nie może go upfa- 
wiać bez zezwolenia władz skarbowych.

Kto otrzyma pozwolenie na uprawę tytoniu, obowiązany jest odsprzedać cały je
go zbiór Skarbowi Państwa po cenach taryfowych, które ustanowi Minister Skarbu.

Dla własnego użytku nie wolr.o bezwarunkowo uprawiać tytoniu.
II. W roku 1923 uprawa tytoniu dozwolona jest: _
t) w województwie stanisławowskiem: w powiatach horodeńskim, koło myj.skim, 

kosowskim, peczeniżyńskim, rohatyńskim, śniatyńskim, stanisławowskim i tłumackim;
2) w województwie tarnopolskiem: w powiatach borszczowskim, buczackim, 

czortkowskim, podhajeckim, skałackim, trembowelskim i zaleszczyckim;
3) w województwie warszawskiem: w powiatach ciechanowskim, gostynińskim, 

kutnowskim, lipnowskim, łowickim, makowskim, mławskim, nieszawskim, płockim, 
płońskim, przasnyskim, pułtuskim, rypińskim, sierpeckim i włocławskim;

4) w województwie łódzkiem: w powietach kaliskim, kolskim, konińskim, łęczyc
kim, sieradzkim, słupeckim i tureckim; #

5) w województwie kieleckiem: w powiatach iłżeckim, jędrzejowskim, kieleckim, 
końskim, kozienickim, miechowskim, olkuskim, opatowskim, opoczyńskim, pińczow- 
skim, radomskim, sandomierskim i stopnickim;

6) w województwie lubelskiem: a) w powiatach bialskim, janowskim, lubartow
skim, łukowskim, puławsicim, radzyńskim, siedleckimi, sokołowskim, węgrowskim i wło
cławskim; b) w powiatach biłgorajskim, chełmskim, hrubieszowskim, krasnostawskim, 
tomaszowskim i zamojskim; # .

7) w województwie białostockiem: w powiatach augustowskim, białostockim, biel
skim, grodzieńskim, kolneńakim, łomżyńskim, ostrołęckim, sejneńskim, sokulskim, su
walskim, szczuczyńskim, wołkowyskim i wysokomazowieckim;

8) na całym obszarze województwa wołyńskiego;
9) na całvm obszarze województwa poleskiego;
10) na całym obszarze województwa nowogrodzkiego;
11) w Ziemi Wileńskiej: w powiatach dziśnieńskim, duniłowiczowskim i wilejskim;
12) w województwie pomorskiem: w powiecie grudziądzkim;
13) w województwie poznańskiem: w powabach inowrocławskim, mogileńskim, 

poznańskim, strzelneńskim i znińskim;
14) w województwie Śląskiem: w powiatach, które oznaczy Wydział Skarbowy 

Województwa Śląskiego.
Na obszarach, położonych poza obszarem uprawy, oznaczonym w ust. II, uprawa 

tytoniu może być dozwolona w tym wypadku, gdy pod uprawę zgłoszone będzie w je- 
anym powiecie ogółem przynajmniej 10 hektarów gruntu.

III. Pozwolenie na uprawę tytoniu mogą otrzymać tylko ci rolnicy, którzy wedle 
powszechnie obowiązujących ustaw mogą zawierać ważne umowy, i którzy nie są wy
kluczeni od uprawy tytoniu z powodu przemytnictwa lub niezastosowania się do prze
pisów i zarządzeń, wydanych dla zabezpieczenia monopolu tytoniowego.

IV. Pozwolenie na uprawę tytoniu może być udzielone tylko wtedy, gdy prze
strzeń gruntu, zgłoszona pod uprawę, obejmować będzie w danej miejscowości ogó
łem przynajmniej 2 hektary, a pozatem przestrzeń gruntu, zgłoszona przez jednego 
rolnika, nie będzie mniejsza, jak 500 mtr. kw. i to w jednej nierozdzielnej całości.

V . O pozwolenie na uprawę tytoniu należy zgłaszać się do wójta (naczelnika 
(gminy) najpóźniej do dnia 15 maja b. r.

Zgłoszenie ma zawierać:
a) imię i nazwisko zgłaszającego się,
b) miejscowość, gmina, powiat,
c) przestrzeń gruntu, przeznaczona pod uprawę,
d) dokładne określenie połażenia gruntu, przeznaczonego pod uprawę,
e) oświadczenie zgłaszającego się, że zobowiązuje się stosować do przepisów 

! zarządzeń, dotyczących uprawy tytoniu, tudzież odsprzedać całą ilość zebranego ty
toniu Skarbowi Państwa po cenach taryfowych, które ustanowi Minister Skarbu,

f) gatunek tytoniu, który zgłaszający się będzie uprawiać (czerwono-żółto-kwit- 
nący),

g) pochodzenie nasienia, użytego do uprawy, ewent. żądanie dostarczenia nasie
nia przez Zarząd Monopolu Tytoniowego.

VI. Wójtowie (naczelnicy gmin) obowiązani są złożone u nich zgłoszenia po 
stwierdzeniu prawdziwości dat w nich podanych podpisem i pieczęcią natychmiast 
przedłożyć łącznie wszystkie z każdej miejscowości właściwemu terytorjalnie Urzę
dowi Akcyz i Monopolów.

VII. Przyjmując pozwolenia na uprawę tytoniu, poddaje się tem samem planta
tor urzędowej kontroli oraz przepisom i zarządzeniom, dotyczącym uprawy tytoniu.

Przy urzędowych czynnościach organów, kontrolujących uprawę, obowiązany jest 
plantator albo osobiście być obecnym albo upoważnić do zastępstwa inną osobę, 
a w razie potrzeby być przy tych czynnościach osobiście pomocnym lub też dostawić 

•  robotników, tudzież udzielać wszelkich wyjaśnień.
VIII. Pozwolenie na uprawę tytoniu ważne jest tylko dla tej osoby, na której na

zwisko opiewa i tylko dla gruntu i przestrzeni, w pozwoleniu oznaczonych.
Pozwolenie na uprawę może wyjątkowa być przeniesione na inną osobę w nastę

pujących wypadkach:
a) gdv podczas uprawy zajdzie zmiana w osobie użytkowcy gruntu, na którym 

tytoń jest uprawiany, a to wskutek sprzedaży, wydzierżawienia i t. p. Natenczas 
osoba, która otrzymała pozwolenie, obowiązana jest o zaszłej zmianie donieść, przed
kładając pozwolenie do dni 8 właściwemu organowi kontroli skarbowej. Organ ten 
uwidoczni zmianę w osobie plantatora w pozwoleniu i doniesie o niej Urzędowi, który 
pozwolenie wydał.

Przez przyjęcie pozwolenia przez nowego użytkowcę gruntu przechodzą na niego 
wszystkie prawa i obowiązki, połączone z posiadaniem pozwolenia.

b) gdv posiadacz pozwolenia na uprawę umrze — pozwolenie to przechodzi na 
jego spadkobiercę lub następcę prawnego. W tym wypadku nie jest wymagane donie
sienie o zmianie w osobie plantatora.

Gdv plantator zmienia grunt pod uprawę zgłoszony na inny, obowiązany jest 
o tem donieść najpóźniej do 15 czerwca b. r. właściwemu organowi kontroli skarbo
wej. Organ ten uwidoczni te zmianę w pozwoleniu na uprawę i doniesie o  niej Urzę
dowi, którv wydał pozwolenie.

Gdy plantator zwiększa lub zmniejsza przestrzeń gruntu w pozwoleniuoznaczfoną, 
obowiązany jest zawiadomić o tem najpóźniej do 15 czerwca r, b. organ kontroli 
skarbowej,

W  razie, gdy chodzi o zwiększenie przestrzeni gruntu pod uprawę zgłoszonego lub 
jej zmniejszenie, jednak nie poniżej najniższego wymiaru, oznaczonego dla poszczę- 
gólnego plantatora pod IV, organ kontroli skarbowej uwidoczni tę zmianę w pozwo
leniu i zawiadomi o niej urząd, który pozwolenie wydał.

Zmniejszenie przestrzeni gruntu do uprawy zgłoszonego przez gminę lub plants' 
tara poniżej najmniejszego wymiaru, oznaczonego pod IV, pociągnie za sobą, o hc 
nie będzie usprawiedliwiane, odmówienie pozwolenia na uprawę tytoniu w  roku przy' 
szłym.

Jako usprawiedliwienie niedotrzymania najmniejszej przepisanej przestrzeni b?* 
dzie uważane przedstawienie przez gminę wzgl. plantatora dowodu, że poczymon*’ 
przygotowania do uprawy tytoniu w oznaczonym rozmiarze, że jednak nie możn* 
przeprowadzić uprawy w tym rozmiarze wskutek wydarzeń, którym plantator nJe 
mógł zapobiec (np. posucha, powódź i t. p.). *

O tych wypadkach obowiązana jest gmina wzgl. plantator donieść w przeciąg11 
trzech dni właściwemu organowi kontroli skarbowej, który usprawiedliwienie to z*' 
notuje w -pozwoleniu na uprawę.

Osoba, która zrzeka się pozwolenia na uprawę tytoniu, obowiązana jest to  p°- 
zwolenie najdalej do 30 czerwca b. r, złożyć właściwemu organowi kontroli s  k a r  bo* 
wej, a tenże organ zwróci je urzędowi, który pozwolenie wydał.

Plantator obowiązany jest do cza3U odstawienia zbioru tytoniu Skarbowi Pań
stwa o każdem elementamem lub innem bez winy jego powstałem zdarzeniu, któf® 
spowodowało zniszczenie lub uszkodzenie uprawionego przez niego tytoniu, don ieśc 
do 8 dni organowi kontroli skarbowej.

Nasienie, potrzebne do uprawy tytoniu wyda osobom, które otrzymały pozwole
nie na uprawę tytoniu, na żądanie urząd, uprawniony do Ayydawania pozwoleń bez
płatnie. W tym wypadku nie wolno im użyć innego nasienia do uprawy, pod zagro
żeniem wykluczenia od uprawy tytoniu w roku przyszłym.

Na obszarach, wymienionych w ust. I I 1, 2, 3, 4, 5 i 6 wolno uprawiać tytoń tym°* 
z nasienia, dostarczonego przez Zarząd Monopolu Tytoniowego.

Uprawa innych ziemiopłodów pomiędzy roślinami tytoniowemi jest zakaza®3- 
Przekroczenie tego zakazu pociągnie za sobą wykluczenie plantatora tytoniu od upra
wy tytoniu w roku przyszłym.

Za wzorowe prowadzenie uprawy ty toniu będą przyznane plantatorom nagrody 
pieniężne przy odstawieniu zbioru Skarbowi Państwa.

Zaniechanie ze strony plantatora wzgl. gminy przepisanych w niniejszym ustęp1* 
doniesień pociąga za sobą wykluczenie od uprawy tytoniu w roku przyszłym nieza
leżnie od ewentualnych kar, przepisanych w ustawie o monopolu tytoniowym.

IX. Uprawa tytoniu podlega urzędowemu nadzorowi. Nadzór ten wykonują or
gana Zarzadu Monopolu Tytoniowego, Kontroli Skarbowej, Policji Państwowej, ŻaO- 
darmerji Wojskowej, oraz Wojskowej Straży Granicznej.

Organa, powołane do wykonywania nadzoru, uprawnione są do wstępu na gruo*1 
na którym tytoń jest uprawiany, i do wszystkich miejsc i schowków, w których plan
tator tytoń przechowuje. Te czynności należy wykonywać w obecności plantator* 
lub członka jego rodziny, oraz członka zwierzchności gminy.

X. Na zasadzie § 21 ustawy o monopolu tytoniowym wójtowie (naczelnicy gmim 
obowiązani są współdziałać w przyjmowaniu zgłoszeń o pozwolenie na uprawę tyto
niu, wspierać organa, powołane do wykonywania nadzoru nad uprawą tytoniu w wy
konaniu ich czynności i uczestniczyć na żądanie tych organów w ich czynnościami1' 
wreszcie podawfcć zgodnie z prawdą informacje w sprawach uprawy tytoniu.

XI. Ceny wykupna, sposób i termin dostawy tytoniu ustanowią odrębne rozp^ 
rządzenia.

Ceny wykupna odpowiadać będą stosownie do gatunku tytoniu, a to źółto-kwitną
cego, względnie czerwono-kwitnącego przeciętnie trzykrotnej, względnie pięciokrotnej 
przeciętnej cenie żyta1 w miesiącu listopadzie b. r. według notowań warszawski^ 
giełdy zbożowej. .

XII. Warunki uprawy tytoniu dla celów ściśle naukowych i doświadczalny^" 
określi w każdym poszczególnym wypadku Generalna Dyrekcja Monopolu Tytonio
wego.

Pozwolenie na uprawę tytoniu w tych celach mogą otrzymać tylko instytucj* 
publiczne (zakłady naukowe, rolnicze i t. p.).

Zgłoszenia o pozwolenie na tę uprawę należy składać za pośrednictwem Miń*' 
sterstwa Rolnictwa i Dóbr państwowych do Generalnej Dyrekcji Monopolu Tytonio
wego.

XTII. Postanowienia karne: v
W  myśl ustawy o monopolu tytoniowym z dnia 1 czerwca 1922 r. (Dz. U. R. ‘ ' 

N. 47 poz. 409) następujące przekroczenia podlegają karze grzywny, ewent, konfi*' 
katy (zniszczenia) tytoniu:

a) uprawa tytoniu bez pozwolenia (art. 22),
b) uprawa tytoniu na innym gruncie, niż wymieniono w pozwoleniu (art. 25),
c) spożycie lub bezpłatne ustąpienie osobom trzecim wyprodukowanego tytoń1 

przez plantatorów (art. 26),
d) odpłatne odstąpienie lub nabycie surowego tytoniu (art. 27),
e) zatrzymanie przez plantatora wyprodukowanego tytoniu po oznaczonym fc*' 

minie dostawy (art. 29a),
f) wywożenie tytoniu poza plantację wzgl. magazyn (suszarnię) bez p o z w o le ń 1* 

(art. 29b), , . . _
g) zboczenie przy przewożeniu tytoniu z drogi wytkniętej do miejsca d o s tać  

(art. 29c),
h) niedoniesienie organom kontroli skarbowej o ubytku lub zniszczeniu roślin W  

toniowych na gruncie uprawy wzgl. podczas suszenia lub transportu (art. 29d),
i) niestosowanie się do postanowień rozporządzenia o uprawie tytoniu i do 

danych na jego podstawie poleceń organówkontroli skarbowej (art. 29e), ,,
j) wzbranianie lub przeszkadzanie organom skarbowym w przeprowadzeń11 

urzędowych czynności, w szczególności rewizji, sprawdzania zapasu i t, p. (art. 40).

Minister Skarbu

( - )  Grabski

i



Nr. 94 „ROBOTNI K" i«ie<3ziela, 8 kwietnia 1923 r. 7

MA. R A TTUWielki 
wybór futer

w ielk i ŵ pfeóss* krajow ej 
Matarjały damskie:

Boeston -
Sukno 

Szewiot 
Wełna na suknio \

Covercoat 
Gabardina i 

Tenis 
Eponge (w różnych 

I odcieniach)
Bajadora 

Chustki
J E D W A B I E  na płaszcze I suknie oraz materjały na J E S I O N K I

Z tychże materjalów wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju olcrycia damskie i męsicie
Ii ob o ta w y k w i n t n a  Wielki wybór gotowych N ajn ow sz e  modele  

Na dogodny cli warunkach poleca firma:

“Hi - 53- J.WM SK I«. _i?"._ -
Bogusławskiego.

Wielki 
wybór futer

z a g ra n iczn e j ^ A K U F A K T U R r
Mat©i»jał»7 męskie:

Kamgarn 
Krepa 

Boston 
Covercoat 

C z e s u c z a  
A * p a g a  \

S z e w i o t  
A n g ie S i s l c i e  1

S z tU C Z jfe tO W S /«  (na spodnie)
T e n is  (w tóżnych

odcieniach)

25.

*»il

N ajlepsza  
H erbata J *2 /  u-a

^ * c i W i ® U c z k i e M S - k l .

KRONIKA.
Sprostowanie,

w  W e w czorajszym  num erze „Roboin-lta" 
/d ru k ow an o  m ylnie w  tytjjle w  tekście  

l! ezp latne urlopy a  kolonje w akacyjne"  
aihiast P łatne  uropy.

STAN POGODY 
Według danych Państw, Instytutu Meteorolog.).

ty Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
®r*zawie 5.5, najniższa —1.0.

,j . Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
^Uzym: Pogoda zmienna, (słońce naprzemian z 
_ uPami, śniegiem i t. p.), nieco cieplej, wiatry 

•nocne i wschodnie.

Ciągnienie miljoaÓY/ki. Wczoraj na ciągnieniu 
uionówki wylosowany został do wygranej miljo- 

marek Nr. 4.586.445, sprzedany w izbie skar
le j  w Brześciu nad Bugiem.

Sz Nowa taryla tramwajowa. Magistrat m. War- 
laiawy zatwierdził wniosek 'dyrekcji tramwajów 

e!*kich, dotyczący podwyższenia jaryfy tram- 
l°Wej do 1000 mk. za przejazd z następującemi 

 ̂ 'anami, Magistrat wypowiedział się przedewszy- 
bą eW za zrdwnan*eln taryfy tramwajowej z auto- 
j °wą. Vi ten sposób zarówno w autobusach, jak 

tramwajach bilet kosztować będzie 1000 mk. 
tupnie przyjęty został wniosek, wprowadzają- 
Przcjazdy ranne do godz. 8 za specjalnemi bi- 

^ atni abonamentowemi, za któremi przejazd je-» 
V4°^*zowy wynosić będzie 600 mk. Dyrekcja tram- 

mieigJcicfl przypuszcza, iż po zatwierdzeniu 
OSKU przez Radę miejską, nowa taryfa obowią- 

'v*ć zacznie około 20 b. m.

t Porządkowanie placu Saskiego. W związku z 
^Powiedzianem w dniu 3 maja odsłonięciem pom- 
ąj * ks. Józefa Poniatowskiego, wydział budow
lo,. makistratu m- Warszawy przystąpił do u- 
^ Ą d k ow an ia  placu Saskiego. Obecnie prowa- 
Vj0tłe »«t roboty przygotowawcze w celu zbudo- 

9»a wzniesienia dla gości honorowych zagranicz- 
j>ja * miejscowych. W przewidywaniu nadania 
0 tJ ° wi Saskiemu pierwotnego charakteru placu 
*ai af'e^°' nadającego się dla rewji wojskowych, 
C ‘°ny tcż ° becnie zostanie skwer przy rogu ul. 

*eWskiej i Ćzystej.

kg U n ie s ie n ie  placu wyścigowego. Wobec ka- 
„ “ ^M nego żądania ministerjum rolnictwa i dóbr 
ty stw°wych, przeniesienia placu wyścigowego, 
Sul t.rnt “znał za odpowiedni pod względem re- 
ł 0ą4Cy’nym’ teren obszaru około 99 hekt., polo
ty v Przy drodze fortowej w odległości około 100 
kou°d u1' Grójeckiej, na gruntach Okęścia i Ra-

VsoMiiuJ*. pracowników miejskich. Dla obli-
®ki l* uP°sażeń urzędników i pracowników miej- j 
**% Za micsiąc kwiecień, przyjął Magistrat mno- 
«30 , drozvżniany, równy 40.000 punktów i wystąpił 
0 “Omisji finansowo-budżetowej Rady Miejskiej 

tw ierd zen ie  tej normy.

Magistratu. Magistrat wystąpił do Rady ' 
lskiej o przyznanie kredytu 20 miljonów mk. 

J^?'tydaKi związane z odsłonięciem pomnika ks.
c a Poniatowskiego.

**D' r  ^ obec zamierzonego połączenia wydziału 
a*nictv/a z wydziałem pomocy i opieki społe- 

ćą 6,1 Magistrat postanowił skasować od d. 1 lip.
sianowisko naczelnika wydziału szpitalnictwa. 

ąa| Przedstawicielem miasta do Banku Komu* 
nego z ramienia Magistratu wybrany został pre- 
ent Wł. Jabłoński.

bę Magistrat odP°wiedział odmownie na proś- 
Kruka o wydanie mu pozwolenia

rzeżni w Grochówie.
na otwar-

r'»tu°Rarn0iĆ WarM*wy- Wvdztał Opieki Komisa- 
’ Rz^du na m st Warszawę komunikuje, iż 

t y ,  urządzane w Warszawie przez poszczegól-

W a r a x a w a

ne instytucje społeczne w m-cu styczniu i lutym 
r. b. dały następujące wyniki (netto):

W styczniu; 1) Kwesta na Katolicki Związek 
Polek 4.134.483 mkp., 6.555 n)kn., 6.20 kor. austr.; 
2) kwesta na Przytułek św. Franciszka Salezego 
1.630.671 mkp.; 3) kwesta na Sekcję Oświatowo- 
Kulturalną Związku Strzeleckiego 902.276.50 mkp.

W lutym: 1) Kwesta na T-wo Op. n. dziećmi 
1520.970 mkp. i 1.500 rnkn., 2) kwesta na Warsz. 
Chrzcśc. T-wo Ochrony Kobiet 715.910 mkp.

Sprzedaż nalepek na Polską Macierz Szkolną 
w przeciągu m-cy: grudnia r. z. stycznia i lutego 
r. b. przyniosła 1.058.400 mkp.

Wymiana numizmatów. Zarząd Muzeum Naro
dowego został upoważniony przez Magistrat do 
wymiany lub spieniężenia monet i medali, stano
wiących dublety już przez Muzeum posiadanych 
oraz tych, które nie przedstawiają wartości nu
mizmatycznej. Osiągnięte ze sprzedaży sumy mają 
być przeznaeżonę, na zakupy okazów, jakich mu
zeum nie posiada.

Dom Macierzy . Szkolnej. Magistrat uznał, źe
odpowiednim placem dla Domu Polskiej Macierzy 
Szkolnej byłby plac o obszarze około 3000 m. kw., 
wydzielony z części t. zw. bloku Akademickiego 
przy ul. Grójeckiej. Jednocześnie postanowiono 
zwrócić się do ministerjum robót publicznych z pis
mem popierającem prośbę Macierzy o przydział 
placu.

Kredyty dla osadników. Ministerjum Skarbu 
wyasygnowało resztę pozostałą z dwumiliardowe
go kredytu na cele osad wojskowych — kwocie 
300 miljonów. Suma ta przekazana zostaje spół
dzielniom osadniczym, które przeprowadzą zaopa
trzenie osadników w zboże. Uchwalony przez Sejm 
nowy 50-miljardowy kredyt nie przeszedł jeszcze 
przez Senat, tak, że uruchomienie go nastąpi naj
prędzej w początkach maja.

Uposażenie wojskowych, powołanych na ćwi
czenia. Weszło w życie rozporządzenie Rady mi
nistrów w sprawie zmiany przepisów o uposażeniu 
wojskowych, powołanych do ćwiczeń. Wypłata u- 
posażenia winna być uskuteczniana dekadami (co 
10 dni) z góry, przyczem, o ile zgłoszenie się do 
służby ma miejsce w ciągu Jekady, wówczas przy
sługuje za tę dekadę uposażenie, obliczone dzien
nie za odpowiednią ilość dni służby do końca de
kady.

Praca dla bezrobotnych. Liczba bezrobotnych 
zatrudnionych na robotach miejskich, stale wzra
sta. Wzmogło się również zapotrzebowanie robot
ników w przemyśle budowlanym. Z liczby bezro
botnych zarejestrowanych w P. U. P. P. wyjeżdża 
w dniu 11 b. m. do Francji 45 pozostających bez 
pracy. Znajdą oni zatrudnienie w tamtejszych ko
palniach, jako siły pomocnicze.

Kasa Chorych m. Warszawy. Z powodu uzna
nia przez Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
ważności kilkuset głosów, złożonych na listę Nr. 8, 
a unieważnionych przez Główną Komisję Wybor
czą, skład obecny Rady zmienił się o tyle, że licz
ba przedstawicieli listy Nr. 8 podniosła się z 19 
na 21, kosztem utraty po jednym mandacie przez 
przedstawicieli P. P. S. i Bundu.

W związku z tem wybory przewodniczących 
Rady oraz członków Komisji Rewizyjnej i Rozjem
czej, dokonane na pierwszem posiedzeniu Rady, u- 
znano za nieważne i zwołane na d. 9 b. m. dru
gie posiedzenie Rady Kasy zostało odłożone do 
czasu przeprowadzenia nowych wyborów.

Zjazd kupców mięsnych. W Warszawie zaczął 
wczoraj obradować zjazd kupców i przemysłowców 
mięsnych. Celem zjazdu ma być sprawą drożyzny 
bydła, którego sprzedaż zmonopolizowana jest w 
rękach kilku spekulantów, co odbija się dotkli
wie na. pośrednikach — sprzedawcach mięsa i 
przetwórcach — masarzach. Jakie jest właściwe o- 
biicze kupców mięsnych, którzy w obecnej droży- 
żnie mięsa nie mniejszą grają rolę, jak i kupcy by
dła — przyszłość pokaże. Oczywiście kupcy mięsni 
kołaczą o pomoc rządu i miasta i wzamian za kre
dyty i przywileje obiecują złote góry konsumentom.

Dokąd kierować pokąsanych przez psy? Oso
by, pokąsane przez wściekłe psy. należy kierować 
do miejskiego zakładu im Pasteura przy ul Cho- 
cimskiej (Langnerowskiejj Nr. 2 w Mokotowie.

ZEBRANIA I ODC7YTY.
Wpływy francuskie na kodyfikację polską. Pod

tym tytułem w d. 9 b. m. o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w Stowarzyszeniu Polsko-Francuskiem odczyt 
prof. Korala.

Odczyt pro!, dr. Henryka R&abego p. t. „Szkol
nictwo a społeczeństwo" odbędzie się w środę, dn. 
11 b. m. o godz. 8 wieczorem w sali T-wa Hygie- 

; nicznego, ul. Karowa 31. staraniem Rady Rodziciel
skiej I gimnazjum Zw. Zaw. Nauczycielstwa Sz. Śr. 
Bilety w cenie od 1000 do 3000 mk., nabywać mo
żna w lokalu Zw. Zaw. Naucz. Pol. Sz. Śr., Brac
ka 18, od godz. 5 — 8 wiecz., w kancelarji Gim
nazjum, Żórawia 49, od godz. 12 — 1-ej, a w dniu 

, odczytu przy kasie od godz. 7-ej wieczorem.

Związek b. Zakładników, jeńców cywilnych 1 
reemigrantów z Rosji i Ukrainy zwołuje na dzień 
9 b. m. na godz. 1 w sali Muzeum Przemysłu i "Rol
nictwa wiec, celem omówienia stanowiska, jakie 
zająć należy wobec barbarzyństw bolszewickich.

WYPADKI .
Pożar fabryk Scheiblcra i Grohmana* w  

Łodzi, Onegdajszej nocy wybuchł groźny po
żar w zakładach fabrycznych Scheiblera i 
Grohmanna. Spłonęła wykonczalnia, w której 
nagromadzone były wielkie ilości gotowego 
towaru. Po trzygodzinnej pracy wszystkich 

i oddziałów straży pożarnej pożar zlokalizowa
no. Straty wynoszą podobno kilkaset miljo
nów. Przyczyna pożaru narazie niewiadoma.

Ucieczka jeńca. Prowadzony ze szpitala na 
Powązkach umysłowo chory, jeniec wojenny Cha- 
lab, przybyły z Rosji, zdołał zmylić czujność pro
wadzącego go woźnego ambasady węgierskiej i 
zbiegł na rogu ul. Marszałkowskiej i Złotej.

Przy pracy. Przy ul. Niemcewicza Nr. 5 ro
botnik, 20-letni Stanisław Ziemiński, podczas raba- 
nia drzewa zranił się siekierą w prawą stopę. Le
karz Pogotowia, po , nałożeniu opatrunku pozosta
wił ranionego na miejscu.

Okradziony przez żonę. Zamieszkały przy ul. 
Tykocińskiej Nr. 9 w Targówku, Jan Dworakow
ski, zawiadomił policję, że w czasie jego nieobec
ności żona jego wraz z Tomaszem Brodzikiem 
(Tykocińska Nr. 5) skradli większą ilość rzeczy 
oraz półtora miljona mk. gotówką, poczem oboje 
wyjechali. Poszkodowany mąż oblicza straty na 6 
miljonów marek.

Skok z 5-go piętra. Wczoraj w południe z okna 
5-go piętra klatki schodowej przy ul. Zabkowskiej 
Nr. 35-37 wyskoczyła 16-letnia Helena Briańska, 
córka nadkonduktora na dworcu wschodnim. Mło
docianą desperatkę w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Samobójstwo. Zamieszkały w domu Nr. 30 
przy ul. Grzybowskiej 23-letni Jerzy Głazek, leś
nik, który przed domem Nr. 13 w Al. 3 Maja w ce
lu samobójczym wystrzelił z rewolweru w prawą 
skroń, zmarł w szpitalu Dz. Jezus.

Zabity przez samochód. Przed domem nr. 2 
przy ul. Książęcej samochód wojskowy Nr. 1961 
prowadzony przez szofera Michała Opolskiego 
przejechał na śmierć 14-letniego chłopca niewia
domego nazwiska, niewidomego na jedno oko. 
Chłtipiec czepiał się tramwaju linji Nr. 2, idącego 
w stronę Nowego Świata i gdy był spłoszony przez 
konduktora tegoż tramwaju, zeskoczył i dostał się 
pod samochód.

Śmierć przy pracy. W domu Nr. 38 przy ul. 
Grzybowskiej w składzie szmelcu żelaznego Mirela 
i Krumowskiego, robotnik, 40-letni Antani Żół
ciński (iwarda Nr. 28) ror.bijajrc młotkiem gra
nat, wywołał wybuch. Odłamki pocisku zraniły 
Żółcińskiego w brzuch, kolana i lewą rękę, wsku
tek czego poniósł śmierć na miejscu.

Teatr i muzyka.
Z MUZ YKI.

Muzyka religijna w okresie Wielłiicjnocy.
Okres świąt wielkanocnych przyniósł z 

sobą szereg koncertów, poświęcoaych muzy
ce religijnej, będącej u nas istotnie muzyką — 
od święta.

Zresztą, czas prawdziwej, szczerej i w iel
kiej twórczości kościelnej, czas Palestrinów, 
Pergolcsich, Bachów, Hacndlów — przeminął. 
Bodaj ostatnim z prawdziwie wielkich w tej 
dziedzinie by ł Cezar Franek Wc wskrzesze
nie form kościelnych — nie wierzę. Ma sią 
z niemi rzecz podobnie, jak np. z architekturą 
średniowieczną, np. z gotykiem . ktÓTyby dziś

próbował ktoś choćby jaknajbardziej stylowo 
— naśladować To, co stworzy, będzie sztu
czne, sztucznie przyczepione do zupełnie so
bie obcej epoki.

Inna rzecz — uczucie religijne, i inna —  
odtwarzanie od czasu do czasu dawnych dzieł 
oiygmalnych, potężnych tego typu, byleby  
znalazło wykonawców odpowiednich.

Z pośród tych kilku koncertów wielkoty
godniowych — szczerszy' oddźwięk wzbudzi
ły tylko niektóre produkcje, jakkolwiek 
wszystkie zgromadziły już to w sali Konser- 
watorjum, już też Filharmonji poważny zastęp  
słuchaczy, widocznie tej muzyki spragnionych.

, W Konscrwatorjum — szkoła śpiewu pro!. 
Sobolewskiej, wzięła na siebie trudne zadanie 
wykonania „Stabat mater" Pergolescgo. Zwa
żywszy materjał wyłącznie uczniowski, który 
zadanie podźwignął z połhocą prof. Sarzyń
skiego i dyr. Sielskiego — eksperyment wy
padł zupełnie udatnie i zdobył uznanie dla 
organizatorki, p. Marji Sobolewskiej.

W Filharmonji — nie chybiły wrażenia
poważnie, ze skupieniem i, zasadniczo, w sty
lu odtworzone przez chóry „Lutni" i „Akade
micki" — „Improperia" Palcstriny. Dyrekcja 
spoczywała w wytrawnych rękach proL Ma- 
szyńskiego, którego pałeczce powolne były 
chóry, rozmieszczone na dwóch przeciwle
głych końcach sali. Dzień później — z tejże 
samej estrady rozbrzmiewała w kościelną for
mę „Stabat mater” wtłoczona, najzupełniej 
po świecku dramatyczna muzyka Rossiniego. 
Zdobywała sobie burzę oklasków, jakkolwiek 
nic w  niej niema z nastroju religijnego, a ra
czej — właśnie dlatego. I to rzecz najbardziej 
charakterystyczna. Rossini zwyciężył przez 
swrój południowy temperament, przez silny, 
plastyczny -wyraz dramatyczny. Zasługę dzie
lili z kompozytorem pp.: Comte-Wilgocka,
Trąmpczyńska, Dobosz. Mossoczy (kwartet 
solistów), orkiestra filharm. i chór operowy 
pod dyrekcją Fitelberga.

Bodaj najciekawszem w tej dziedzinie w i
dowiskiem dramatyczno - muzycznem była, 
właściwie jeszcze wciąż jest — przedstawia
na w „Reducie" „Wielkanoc". O muzycznej 
stronie tej historji passyjnej — następnym ra
zem.

J. R.

Teatr Wieiki daje dziś po poł. „Halkę", wie
czorem. — „Cyrulika Sewilskiego", jutro — „Car
men". We wtorek wznowiony zostaje „fan Twar
dowski", balet.

Teatr Rozmaitości utrzymuje na repertuarze 
komedję Winawera „R. H. inżynier" przez dziś i 
dni następne. Jedynie dziś po południu dany bę
dzie „Pan Benet" Fredry i „Grzegorz Dyndała" Mo
liera.

Teatr Reduta gra dziś po poi. „Ponad ś a ie f ,
wieczbrem — „Wielkanoc"; jutro po pcł. „Pom
sta" Orkana, wieczorem, jak codzień „Wielkanoc".

Teatr im. Bogusławskiego daje dziś i jutro pe 
dwa przedstawienia: dziś pp. „Kopciuszek", wie
czorem „W gołębniku", jutro pp. również „Kop
ciuszek", wieczorem „Królewski jedynak".

Teatr Polski dziś po poł. efektowna komedja 
Jewreinowa „To, co najważniejsze", wieczorem 
„Samum", jutro zaś po poł. „Pan Jowialski", wie
czorem — jak codzień — „Samum”.

Teatr Mały nie przestaje wieczorami bawić 
„Szkołą kokot", na popołudnie zapowiadając dziś 
„Zabawę w miłość" Kiedrzyńskiego, jutro „Banco”.

Teatr Komedja chwilowo nieczynny.
Teatr Nowości gra bez przerwy co wieczór 

„Bal w operze".
Teatr Nowy powtarza „Królowę fal“.
Teatr Praski daje dziś po poi. „Walkę o cór

kę", wieczorem „Gałganiarza paryskiego".

W Filharmonii dziś poranek, poświęcony twór
czości Karłowicza, popołudniu zaś koncert symfo
niczny z udziałem znakomitego pianisty Mikołaju 
Orłowa.

» Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
COLOSSEUM. — „Karczma na rozdrożu”.
Sądząc z tytułu widz ma nadzieję ujrzeć jakiś 

ładny, bardzo charakterystyczny i swojski obraz, 
jakąś historję pochylonej karczmy, wewnątrz zdob
nej w kolorowe wycinanki, pe’nej rozśpiewanego 
i roztańczonego, barwnego strojem ludu. A tym
czasem zawód go czeka srogi. Zamiast szczerego 
humoru i uroku swojskości — mamy bardzo po
spolity romans, coś w stylu sentymentalne-ckti- 
wych powieści dla dorastających pensjonarek.

Bardzo oklepany temat podany został w for
mie nieciekawej. Mąt, żona i dwuch kandydatów 
na kochanków — kochają się i „robią dramaty". 
Drarnat kończy się dwoma trupami, chwilową wa
riacją męża i wędrówką „w świat" żony. Zwłasz
cza rola tej ostatniej jest nieco wrątpliwej warto
ści moralnej — a cała akcja wlecze się żółwim kro
kiem, zatrzymując się „dla rozmachu" na patetycz
nych strofach tekstu.

Zasadniczą wadą budowy sccnarjusza p. Koń- 
czyńskiego jest właśnie przeładowanie tekstem. 
Akcja winna się dziać — nie potrzebuje zbytniej 
iiości komentarzy, a tembardziej ckliwych „poe
matów", w jakie obfituje „Karczma".

Autor chciał stworzyć rzecz o swojskim cha
rakterze. Na teren dramatu wybrał karczmę — 
bardzo zresztą nie charakterystyczną —- i wpro
wadził kilka „typów". Ani służące, ani baby wiej
skie (2 czy 3 zaledwie) ani nawet cyganie nie ma
ją w sobie nic specyficznie polskiego — są mdłym 
zarysem jakiejś niewykończonej dekoracji.

Reżyser spisał się nietęgo. Pomijając jut ta
kie niedopatrzenia, jak śnieg i pogoda wiosenna, 
będące równocześnie, jak spacerowanie ze świe
cą w biały dzień (bo tak wypada z porządku ak-
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cjl) nie wykorzystano ani jednego momentu — za
tracono jakby naumyślnie najefektowniejsze (w 
możliwości) pomysły. Co gorzej niema ani jedne
go ładnego krajobrazu, ani jednego zdjęcia rodza
jowego. nic takiego, coby urozmaicało lub ozdobi
ło tę próbę filmu polskiego.

Pani Zahorska grała bardzo starannie i z prze
jęciem. Niestety, uroda jej i ruchy stokroć lepiej 
nadają się do ról „salonowych", niż do piękności 
nkarczmarki'*. Reszta zespołu utrzymała się na 
poziomie ledwie ledwie zadawalającym.

Najpoważniejszą jednak wadą „Karczmy" są 
zdjęcia migające i zamglone. Już choćby z tego 
powodu cieszyć się możną, że obraz p. Kończyn-

skiego nie powędruje zagranicę — nic byłby dla 
nas dobrą reklamą.

Sport
Kongres sportowy. Wczoraj rozpoczął się w 

gmachu Szkoły Podchorążych pierwszy polski kon
gres sportowy. Przemówienia powitalne między in
nymi wygłosili: min, Mikułowski-Pomorski, oraz 
prezes Rady miejskiej, p. Baliński. Na przewodni
czącego komisji propagandy wybrano dr. Orłowi
cza, komisji dla spraw sportu w szkołach — p. Pia

seckiego, komisji dla spraw sportu w wojska — 
pułk. Bobkowskiego, komisji postulatowej — p. 
Chrystelbauera. Wygłoszono cały szereg referatów.

Wystawa sportowa.
Onegdaj w gmachu Szkoły Podchorążych od

była się uroczystość otwarcia pierwszej wystawy 
sportowej. Wystawa zorganizowana została z o- 
kazji kongresu sportowego przez komitet kongre
su, wyłoniony z ramienia Związku Związków Spor
towych, jako naczelnej instytucji sportowej w Pol
sce. Wystawa mieści się w trzech salach partero
wych. Pierwsza sala jest przeglądem pracy na po
lu wychowania fizycznego naszej aimji; sala ta za

wiera dane statystyczne, zdjęcia fotograficzne, wY* 
dawnictwa sportowe i t, d. Druga sala przezna 
czona jest dla towarzystw sportowych, gdzie r** 
prezentowane są towarzystwa: Wioślarskie, Cy* 
klislów, Łyżwiarskie, Związek Strzelecki, KobU 
sja Dcstaw Harcerskich, Towarzystwo Atletyc*nC 
oraz klub Polonja. Między innemi znajdują się * 
tej sali łodzie wyścigowe, wykonane we własny* 
warsztatach Towarzystwa Wioślarskiego, oraz bo 
gate kolekcje nagród poszczególnych Towarzystw 
i ich członków za osiągnięte wyniki sportowe 
Trzecia sala przeznaczona jest dla przedsiębiorstw 
przemysłowo - sportowych.

P I L I C E
C H m ialna 9, te le fo n  SI-14.

ttlustr. muzyczna pod batutą B r o n .  S z u lc a  
P o c z ą te k  o goWz. S-o j p a .

P r z e p o tę ż n a  p r z o r ó l ib a ,  t to k o n a tła  p r z e z  g s n ja tn c g o  m i s t r z a  GttlFFSTH’a

U P A D E K  B A B I L O N U
6 wielkich aktów najwybitniejszego obrazu produkcji amerykańskiej.

TT Film  na«l film y TT . TT N iezrów nane arcydzieło  tecbniJcl TT
UWAGA s Wobec wysokiej wartości obrazu, dyrekcja uzyskała prawo wstępu dla młodzieży.

MA MA T Y !
i *

na bansf&o dogodnych warunkach! 
M anufakturę; materiały dMws, biiliioiaia, letnia nmizetsf t batysty. 

Konfekcję dam ską I  męską: palta i kostjumy
wiosenne, suknie oraz bielizna damska i maską

Gotowe m ęskie ubrania.
Obuwie: damskie, maskie i dziedące.

Trykotaże: swetry, żakiety rakawiczki, pończochy i t. p.
P O L E C A

Rogaliński, Zaremba i S-ka
S s r a z a w a ,  d io d o w a  HA 6 , t e le f o n  152*29.

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
JIWASIl: Mml wyknywaiay Ebrania mm i damskie z obranego materiału pg. mlar̂  |

De i fftleiitów liM] Górniczej w Dorowie Mm
Grono b. wychowańców Szkoły Górniczej w Dąbrowie, pra* 

gnąc nawiązać łączność między kolegami, organizuje ogólny dwu* 
dniowy zjazd koleżeński.

Zjazd odbędzie się w Zielone Świątki L j. w dniu 20 ! 21 
maja r. b.

Koledzy; którzy życzą sobie uczestniczyć w zjeżdzle, proszeni 
są o nadsyłanie Swych adresów do kolegi Antoniego Ornowskiego 
(Sosnowiec T-wo „Hr. Renard").

Organizatorami zjazdu są: Waśniewski, Przesmycki, Rosnow- 
ski, Piwowar Adam, Filipowicz Tytus, Pyzikowski, Dębski, Ornow- 
ski Wacław, Ornowski Antoni, Ostrowski Jan, Kalicki Józef, Ber- 
becki, Korelewski, Krzewiński I Zawadzki.

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  Z ja z d u .
Dąbrowa, dnia 23 marca 1923 r.

W szy s tk im  sz c z e g ó ln ie  u rz ę d n ik o m
slajeatiy na BI TY

Ubiory męskie gotowe I na zamówienia olbrzymi wybór materja(ów 
zagranicznych I krajowych. DŁUGA 5 Ó j sklep 4 5 .

ta z lośrciiii!Najtańsze żródlo bezpośredniego

N U  B U T Y
I za gotówkę Jest tylko firma

A . F  A  J E R S Z T E J N
S - to  J a r s k a  21. m . 4 .

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich l dziecinnych. P. P, Urzęd
nikom i Kolejarzom ustępstwo.

ANULIZY SU?®!
nokoki), plwocin, kału ltd.

St m S S uS  F r i t .  LIW
b. asyst, przy szpitalu Virchow*' 
Labor, przjD od 9—7, krew od **

do 7-ęj. ^

Dr. rasd. Feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wen*' 
ryczne, skóry, płciowe (niemo*'.' 
Lecz. prom. Roentgena Wielka ** 

do 10r. 4 — 7.

I
usuwa krem „M U K L U N A * 
nie plami bielizny, posiada mil? 
zapach J. WEROCZY, Bednarsk* 
76 13. Apteka. Żądać wszędfJJ

Of. F. f i O S M
lek. asV*1, 
szpil, św- 

Łazarza Chor. skór., wener„ an**y 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, te** 

99-29. Od 1 - 3  I 5—7. .

Dr. Zofja Rostkowsfe*
chor. wener., skór., analizy kr*1 
na syfilis. C h ło d n a  Ni 26, te* 

lefon 99-29, od 3—5.

1 z a

Okrycia,
Kostjumy, 
Konfekcja damska
D w n n t M M u  JEDWABNEzempry wełniane

i .

Ubiory dziecinne,
IWaterjały n a  p a l t a  1 k o s t ju m y

j W arszawa 
b --------------

D ł u n a  Ii7 ró9 bielańskiej
1 /  1  U  U  I p ię t ro !  f r o n t ,  t a l .  5 -13 .

FIRMft EGZYSTUJE OD 1900 r. 1

Na dogodnych warunkach
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D . Boć ko, Elektoralna 45. tel. 511-45.

N A  R A T Y
M r y c ł a  d a m s k ie  

K o s tju m y  
S u k n ie  z  t r y k o t in y  

D żem  p ry  
■ lu x d  m a r k iz e te w e

WIELKI WYBÓR b ie liz n y  d a m s k ie j  strojne batystowe 1 opa
lowe tylko

Hoża 7 m. 47.

F ira n k i
S e r w e ty  k o lo ro w e  

C h u s tk i je s ie n n e  
B ie liz n ą  m ę s k ą
P łó tn o  w sztuczkach

Kooperatywom Mieszkaniowym
pp. Budowniczym

p o l e c a
CMigłęf w ap n o , gip*i c e m e n t  i inne m a te r ja ły  

b u d o w la n e
po cenach zawsze tańszych od konkurencji 

przy solidnym punktualnym wykonaniu
Inż. Stanisław Trylski, Biuro Techniczne 

Warszawa, ul. Śniadeckich 22 
T e l :  8 0 -7 9 .

SZTANDARY
i rdżne ra isy haftuje na l-tzy i 3 -c im aj

S z n u k i e r s k ł e  p r z y b o r y .
P r z e j e z d  IS m . 8 . T el. 21 0 -4 3 .

NA RATT
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C W E J K O
O k ry c ia  i K ostjum y d a m sk ie .
U biory  m ę s k ie  i d z ie c ię c e . 

Obuwie.
N ie c a ła  N r. 2

teł. 295-08.. P O L S Z I K "

NA KĄTY
okrycia damskie, kostjumy, suknie 1 ubiory męskie

U T o m l l *  1 1  CS KARMELICKA 17, m . 6 ,
w  b r a m ie  l - e  p ię t r o .

N A  R A T Y ! !
i za gotówkę

u b io ry  m ę s k ie  I o k r y c ia  d a m s k ie .  Tanio I elegancko tylko 
u H . S z c z y p i o r a ,  S - ta  K rz y sk a  35 .

Książnica Polska
Tow. Nauczycieli szkól wyższych

Warszawa, Mowy S *iat59 . Lwów, CzarniscKlago 12
poleca następujące nowości wydawnicze:

1. Danysz I. Geneza energjl psychycznej. Cena zas. 12.—
2. Fuchs L  B udo.a  materjl
3. Górski A. Monsaiwat—rzecz o Mickiewiczu
4. Kopczyński St. Szkice higieniczno wychowawcze
5. Łempick! Z. Renesans, oświecenie, romantyzm
6. Malarski F. o radjotelegrafji
7. Platon—Wltwicki—Protagoras
8. Szober St. Gramatyka języka polskiego, zesz. L

fonetyka I psychofonetyka
9. ,  Zesz. 2. Nauka o znaczeniu wyrazów

10. Wydiga B. Mickiewiczowskie „44”
11. r r s e g l ę d  humanistyczny zesz. 2—3
12. P r z y r o d a  1 T e c h n ik a  zesz. 3.

Do cen powyższych księgarnia dolicza 20K_dodatku drożyinlanego.
O nowych wydawnictwach K sią ż n ic y  P o ls k ie j  Informuje 

P r z e g lą d  W ydaw n ic tw  K s ią ż n ic y  P o ls k ie j  — miesięcznik 
poświęcony krytyce i blljografji wydawnictw własnych.

Na żądanie katalogi—bezpłatnie.

0.75
5.—
3.—
7.50 
1.20
7.50

2.85
2.40
2.20
3.00
1.00

O d  25% Z A L IC Z K I

N A  R A T Y
okrycia damskie I kostjumy najnow. mody z różnych towarów, oraz

ubiory męskie
Przekonać s ię : Smocza 1 m. 28

róg Nowolipia, II piętro.

Or.med.J.neretiienilBr
C h o r. s k ó ry  i w e n e ry c z n e

8 - 9  r. 5 - 8  w.
Al. J e r o z o l im s k ie  7.

a n a l i z y ,
wprost Dworca 

8'|, r.—7'|, w., w niedziele 10—2.

Dr. S. Jermułowicz
b. o rd y n . k lin . tin iw e ra . 
(p ro f . N e is se ra )  w e  W ro
c ła w iu . Chor. skóry, w e n e r .  
płciowe, (niemoc.) L ecz . p r .

R o e n tg e n a , d 'A rso n w a la , 
K ro m a y e ra  (lam p a k w a r 

co w a ). Od 12 -2  I 5—7. 
Szkolna 8.

Dr. J ‘ Zalewski
lek. as. szplt. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5 -7 .  panie 4 -5 .

Ci. Ja 1M
star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. 

Do 2 pp. 5—7'|, w.

GEuumttniit UKUCIU:. .1
Rnar łńsu rio celów naukowych, fljifll lUW lekarskich, technicz
nych: doświadczalnych, mierni
czych, kontrolujących, naprawy: 
„Wytwórnia Żeckowski Clnleszow- 
skl. Chłodna 37, telefon 215-24.

flnturino s/k,a> okulary* bin°*u p iju llc  kle; najtaniej, bezpo
średnio: „Wytwórnia Żerkowskl 
Ćlnieszowskl, Chłodna 37, telefon 
215-24.________________________

aparatów napra
wa: tylko! „Wy

twórnia 2-efkowski Ćlnieszowskl 
Chłodna 37, telefon 215-24.

i) nqaH r n™ v'% se
mistrz, Gutmacher, Smocza 21, 
mieszkania 23.______________

i) (tam  „ r s s Ł . *3e
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 4—7 w.

nne obuwie. Nowy-Świat
m. 29. Fr. Skarżyński.D D S ________

E f e M f o a u t a i k z K  s i r t t
kowych, praktycznych, naprawia 
Wytwórnia Żerkowskl (Jnleszow- 
skl, Chłodna 37, telefonu 215-24.

patefonowe płyty,
___________  stare, połamane
kupu ję  lub zam ićnlam . Najnow
sze n ag ran ia . Na składzie  20,000 
ptyt polskich I rosyjskich Mar 
Szatkowska 104 (w prost Dworca 
Głównego).____________________

Granifonn ™5S"lr' ̂
sprzedam okazyjnie. Leszno 41 
m. 14.

rhnynhtł weneryczne. Rzeżączkę 
lllUtUUj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozental.
VDIUfrV na obstalunki I forant 
n ilH n ll potrzebni. Polna 52.
Mieszalski.
| okrio skrzyPlec« cytry, gitary, 
LBnkjC mandoliny; trzy tysiące. 
Nowogrodzka 23—19.

uidno nua ssr
rów manufakturowych i bławat- 
nych jest Warszawska Spółka 
Manufakturowa Jasna 18[20 w 
bramie pierwsze piętro Przyjdź
cie 1 przekonajcie się.

flanka tez paw Jrfjf
wiązanie zadań: Rybklna, 
chalskiego, Zakrzewskiego, Ok*1' 
liczą, Klonowskiego, Bohuszewę 
cza, Sierzputowskiego, Witwm' 
skiego, Slanoźęcklego (fizyk*"' 
Dyskusja. Ćwiczenie z matem*' 
tyki wyższej. Zadania matura In*' 
Tłumaczenia ładny. Krytyka li**' 
ratury polskiej. Skróty hlstofr 
Samouczki języków obcych. *" 
Wydawnictwa księgarni Wajnef*' 
B i e l a ń s k a  5 (l-sze pl 
front). Na żądanie katalog. ^

flT lilY uwrejtf?
damska w wielkim wyborze. M*r 
szalkowska 58 — 6.________  .
fllłlliirif binokle, prezerwatyw 
U llllo lj, „Venus', najlepsi® 
noże do golenia nadeszły. N*JJ 
taniej bo w podwórzu. Optf' 
„Akst", Jerozolimska 33 róg M®r* 
szalko wskiej.________________ ^
flSnUII jedyne źródło dobreg0' 
uOUlfffl taniego kupna Jeroz®' 
limska 19, wprost bramy.  y

o b u w ie  i u j t u £  t s t
rantowane. Foksal 18, skład sk^ń

O N .  KOSTJDHY. S C K H |
Wielki ęrybór. Najtaniej. H oźa3
nnhiahnn pudełczarki do bo.m' 
rllliuDilw bonierek. „Zenit" Ż*' 
lazna Nr. 89. ^
(lalarsmu garnitury marynark*' 
rUicLzIOj we od 150.000. żaki*; 
ty, spodnie, saki, jesionki. M*] 
terjały na ubrania, wełny, kań1' 
gary krajowe, zagraniczne. SzJ’ 
jemy z własnych 1 powierzony*, 
materiałów solidnie, szybko, *** 
nio. Sipowskl I Malewski, Chmiel' 
na 49 m. 5, tel. 242-93. ^

P i i t S "  nowych szlafrokó*1; 
Przyjść tylko z modelami. N* 
lewki 43 m. 31. ^

do dżernP'mm jedwab ,
czoch. wełna, włóczka, przęi 
w różnych gatunkach I kolord*^

oP'
d*»

_
I. Władysław, Nalewki U 
wórzu.

p o °

WtnVV ratujciell! wywołujemy, 
IflUul piękny, bujny, trwały P*' 
rost, usuwamy łupież systeme1" 
radjofizjologicznym. Chmiel*^ 
54—5, pierwsze piętro front 0  
4—7. Próba bezpłatna. ^

plomby od 8000. usu«^ 
ięU j, nie bezbolesne, reparacj*' 
przeióbkl. Przyjezdnym w ci49 
dnia. Leszno siedem, poprzeć*' 
na oficyna.

)  K a j ia is z e na
kry*

0‘

I*
Kostjumy ’damskie i d*i*cł«cf  
Suknie, bluzki, spódniczki. Bł*1 
znę, T«*yksł»ż», Mundurki. F*'. 
tuszki, G a rn i tu rh ł  dla uczaf*!
się młodzieży poleca najtem*1

Szyszko itumnt 
telefon 184-95.

8 e 4 e Ł t* r  osoceiay  d r . F e łik s  P e r l , R e d a k to r  odpow iodaia łny  Je rz y  S x ap iro , Wydawca; Rada Naes. P. P. S, Cdbito w drukami „Robotnika”, Warecka ^


